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LJ E I 1 
Stan kościoła w zaborze rosyjskim, 
Otrzymaliśmy ciekawy dokument: raport 
przedstawiony carowi przez rosyjski komitet 
ministrów „o środkach administracyjnych, przed- 
siębranych przeviw duchowieństwu katolickie- 
mu w Królestwie Polskiem, oraz w krajach 
Północno-zachodnim (na Litwie) i Południowo- 
zachodnim (na Wołyniu, Podolu i Ukrainie)“. 
Ten raport świadczy o niesłychanym ucisku, 
jakiemu podlega w tych krajach nasz Kościół, 
o samowoli czynownictwa, które łamało umowy 
ze Stolicą Apostolską zaraz po ich zawaroin, 
i o dezorganizacyi, do jakiej doprowadził ów 
system ucisku. Sądzimy, że ten raport znacznie 
się przyczynił do ogłoszenia ukszu o toleranoyi 
religijnej. ) i 

Komitet ministrów stwierdził, że ducho- 
wieństwo katolickie w ziemiach polskich jest 
jakby wyjęte z pod prawa. Podlega ono „sy- 
stemowi kar administracyjnych, nakładanych 
bądź przez gubernatorów, bądź przez jeneral- 
nych gubernatorów w następującym porządku: 
grzywny, usunięcie ze stanowiska, zamknięcie 
w karnym klasztorze, degradacya, deportacya*- 
Grzywny nakłada administracya na xięży za 
wyjazd z miejsca stałego mieszkania, choćby 
do sąsiedniej wioski, bez pozwolenia naczelnika 
powiatu Nawet wtedy, gdy kapłan śpieszy do 
konającego, musi on w zasadzie mieć pozwole- 
nie na wyjazd za obręb wioski, lubo — dodaje 
komitet w swym raporcie — zapewne w pra- 
ktyce odstępowano od tej zasady, a my doda- 
my, że niezawodnie odstępowano, ale nie wszę- 
dzie i nie zawsze. Jeżeli kapłan „umie żyć* 
z czynownikami, to z pewnością uchodzi mu 
wiele. Ale co to znaczy, umieć z nimi żyć? 
To przedewszystkiem graó w karty i koniecznie 
przegrywać, a następnie — bywać u popa i 
czynowników, przyjmować ich u siebie, czasami 
przehandlować konia chętniei dużo mówić po 
rosyjsku. Nie każdy na to pozwoli sobie. Kary 
się podnoszą stosownie do nieumiejętności ży- 
cia. Od grzywny 5 rublowej dochodzą do ode- 
brania pensyi, przeniesienia z probostwa na wi- 
karyat, co się nazywa degradacyą, albo do ode- 
brania wszelkiego stanowiska. Zamknąć w kla- 
sztorze karnym może dopiero jeneralny guber- 
bator. Jest to po prostu więzienie, jakiego nie 
ma zresztą nigdzieindziej na świecie. Istnieje 
Uno w Głrodnie, w murach skasowanego po 
r. 68-0im zakonu Franciszkańskiego. Głospoda- 
rzem tego zakładu jest xiądz pokłócony z ku- 
tolicką zwierzchnością i odsunięty przez nią. 
andarmi budzą w nocy kapłana i wywożą go 
do Grodna, skąd po roku, po dw*ch, lub pó- j 
źniej wychodzi skruszony, złama! UW SwA- 
wisko wikarego gdzieś w głębi Rosyi, na Kau- 
kezie, w Azyi Środkowej, albo na Syberyi. De- 
portacya następuje na wniosek jeneralnego gu- 
bernatora postanowieniem ministra spraw we- 
wnętrznych. Komitet ministrów dodaje w swym 
raporcie: „Najpoddańsze sprawozdania jeneral- 
nych gubernatorów stwierdzają, że wszystkie 
ary administracyjne były nakładane w stosun- 
owo znacznej liczbie wypadków*. Nie wiemy, 
© jakiej stosunkowości tu mowa: czy to zna- 
Czy, że większość kapłanów była tak karana, 
Czy też, że z reguły tylko tak karano, a nie 
odwoływano się do władzy biskupiej lub sądo- 
wej. Komitet ministrów kończy tę część swego 
raportu wnioskiem, aby karanie administracyj- 
ne było zupełnie zniesione, natomiast, żeby 
administracya powoły wała kapłanów przed sądy. 
Dalej mówi raport o seminaryach ducho- 
wnych. W r. 1875 kazał rząd zaprowadzić w nich 
rosyjskie wykłady państwowego języka, literatu- 
ry i historyi, a nadzór nad nimi polecił wykony- 
Wać gubernatorom. Biskupi się oparli. Po dłu- 
ów zatargi, stanęła w r. 1882-im ugoda ze 
tolicą Apostolską tej treści: orgunizacya se- 
Minaryów i nadzór nad niemi należy wyłącznie 
do biskupów, którzy będą się porozumiewali z 
fubernatorami co do sposobu wykładania ro- 
kiego języka i literatury. Minęło lat kilka. 
kieleckiem seminaryum wykryto  „antirzą- 
dową działalność”. Pamiętamy, co to było. Kleryk, 
tóry miał być usunięty, doniósł gubernatoro- 
Wi, że xięża profesorowie dają seminarzystom 
zakazane książki i miewają wykłady w duchu 
autirządowym, Śledztwo nie dało żadnych re- 
zultatów. Pomimo tego rozporządzeniem z 18 
maja 1895 roku rozkazano, aby przy egzami- 
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nach z klasy do klasy i przy ostatecznym 
egzaminie przewodniczył gubernator lub jego 
zastępca i żeby jego noty decydowały o pro- 
mocyi; egzaminatorami ustanowiono urzędni- 
ków ministeryum oświaty. Biskupi znowu się 
oparli, więc znowu zaczęły się układy ze Sto- 
licą Apostolską, aż w r. 1897-ym stanęło na 
tem, że tylko przy egzaminach ostatecznych 
będą się znajdowali przedstawiciele władzy 
państwowej, a pytania z rosyjskiej literatury i 
historyi będą zadawane z kartek, które przed- 
tem ułoży biskup w porozumieniu z guberna- 
torem. Ale — powiada komite» ministr.w — 
postępy uczniów w przedmiotach rosyjskich 
były niedostateczne, więc w r. 1900 nym mi- 
nistrowie oświaty i spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z warszawskim jeneralnym gu- 
bernatorem wydali instrukoyę, która „dokia- 
dniej* określiła znaczenie umowy ze Stolicą 
Apostolską z r 1897-ego. Owem  „dokładniej- 
szem“ określeniem była zmiana głównej zasa- 
dy: władza państwowa miała odtąd dawać te- 
maty do opracowań przy egzaminach, a żeowe 
tematy odrazu się okazały niestosownymi dla 
przyszłych kapłanów katolickich, przeto bisku 
pi zaprotestowali, a klerycy przestali zgłaszać 
sią do egzaminów. Stan ten trwa dotąd, a li- 
czba wakujących parafij wynosi 268. 

Komitet ministrów przechodzi następnie 
w swym raporcie do sprawy budowania no- 
wych świątyń, naprawiania starych, stawiania 
krzyżów i publicznego wykonywania obrzędów. 
„Ponieważ — powiada komitet — rozpowszech- 
nianie się obcej wiary w niektórych okręgach 
państwa wywoływało często potrzebę obrony 
religii prawosławnej, przeto polecono admini- 
atracyi, aby przy zezwalaniu na ookolwiekbądź 
wyznawcom obcej wiary pytano o zdanie 
miejscową prawosławną władzę  cerkiewną. 
Administracya zbyt szeroko wytłómaczyła so- 
bie ten rozkaz, bo do życzeń wyznawców obcej 
wiary przychylała się tylko wtedy, gdy zezwo- 
lil na to kler prawosławny. Rzecz tedy jasna, 
że chociaż zwiększyła się ludność katolicka i 
powstały liczne nowe osady, to jednak kościo- 
łów nie przybyło, a wiele dawnych musiano 
zamknąć z obawy, że sią zawalą. Podczas po- 
grzebów katolickich zakazano bić w dzwony, 
śpiewać pieśni żałobne, występować z chorą- 
gwiami. Zakazano także wszelkich nabożeństw 
pod otwartem niebem, słowem ustalono porzą- 
dek zgoła nienormalny z punktu widzenia za- 
sudniczej ustawy o tolerancyi religijnej. Przeto 
komitet ministrów uważa za konieczne znieść 
wszystkie te ograniczenia, a ustanowió, że wy- 
znawcy obeych wyznań chrześcijańskich mają 
prawe wau.usid Love świąuynie, naprawiać sta- 
re i stawiać krzyże, jeżeli na to zezwoli du- 
chowny zwierzcinik tego wyznania, oraz jeże- 
li są na to pieniądze, a wszelkie obrzędy reli- 
gijne mogą się odbywać publiożnie, jeżeli nie 
mogą narazić ludności na pożar lub inne nie- 
bezpieczeństwo. Nadto komitet ministrów, 
uwzględniając brak kupłanów katolickich, prze- 
mawia za tem, aby do klasztorów jeszcze istnie- 
jących, a jest ich siedm, mogl' byó przyjmo- 
wani nowicyusze, oraz żeby kapłani, którzy 
nie zdali egzaminów z rosyjskiego języka, lite- 


ratury i historyi, mogli otrzymać stanowiska 
parafialne". 
Oto treść raportu, przedstawionego ca- 


rowi przez komitet ministrów. Napisano go 27 
marca r. b. W miesiąc potem, mianowicie 29 
kwietnia, car w swym ukazie o wolności reli- 
gijnej, uczynił więcej, niż proponował komitet 
ministrów, bo wszystkie potrzeby wyznaniowe 
zupełnie uwolnił od wpływu administracyi 
państwowej. 


Wojna. 


Wstąpiła w Rosyan otucha. Z Władywo- 
stoka wyrwały się torpedowce, pomknęły ku 
Wp wyspie Jesso, przepłoszyły tam barki 
rybackie, jeden statek spaliły, a jego załogę 
wzięły do niewoli, poczem bez przygody wró- 
ciły do swego portu. Jeżeli o wartości każdego 
czynu decyduje jego celowość, to ta wycieczka 
włady wostockich torpedowców była tylko zby- 
teczną brawurą, któru raczej zaszkodzi Rosya- 
nom, aniżeli im pomoże. Właściwie torpedowce 
nie poważnego nie zrobiły, tylko ostrzegły Ja- 
pończyków, że ich blokada nie jest ścisła. Ale 
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PANIENKA 


(La Signorina) 
Powieść 


Przekład z wyłoswlisiego. 


(Ciąg daiszy ). 
Adwokat zaśmiał się wesoło : 

— Winszują ci serdecznie. 
. Kaprysy, krzyki, lzy, dobry lub zły humor 
dziecka miały obecnie wiólkie znaczenie dla 
oera, W ciągu kilku dni wtargnęła despoty- 
Qznie do jego życia, zapełniła cały dom jego. 
Tzyprawiała go niemal o obłęd; była dlań 
Tawdziwem udręczeniem, niekiedy wprost roz- 

Paczą, ale też za to bawiła go bardzo. 

. Powoli Lulu się przyzwyczaiła. Sypiała 
R ednym pokoju z Ludwiką; ale rano, skoro 
Oero tylko zadzwonił o kawę, przynosili mu 
wloewczynkę w koszulinie. Wówczas musiał 
"L04G nle chcąc wyrzec się ostatniej drzemki, 
Jak też i czytania dzienników, bo Lulu targała 
1 arpata go za włosy i zakręcała mn wągy. 
i, rana powtarzała się regularnie tą sama 
Dawa: Roero musial położyć Titi przy sobie 


na podnszoe, zamknąć oczy i udawać, że śpi 
mocno, jak długo się Lulu podobało. 

'— Titi śpiąca ? 

— Tak, Titi Spiąca. 

— Titi grzeczna ? 

— Bardzo grzeczną ! 

Potem, po lozas gdy Roero pracował w ga- 
binecie, Lulu pod biurkiem urządzała sobie sa- 
lon i jadalnię i przyjmowała Titi. 

— A o ojeu już może zapomniała? — zapy- 
tał Olivieri. 

— 0O, nie! Aie wmówiłem w nią, że tatuś 
odbywa podróż daleką, bardzo daleką i że po- 
wróci... pojutrze. Pojutrze, to dla Lulu ozas 
przyszły nieokreślony. Gdy zacznie kaprysić 
i krzyczeć : „Mój tatuś! ja chcę do tatusia !*, 
a zegrożę, że ją zaprowadzę do pani Karoliny, 
w jednej chwili milknie. Żebyś ty ją widział 
wtedy, jak ściąga brwi, jak się nachmurzy! 
Ale już nie woła tatusia! 

- Biedaotwo ! 

Dwaj młodzieńcy zamyślili się głęboko i 
milczeli czas jakiś. 

To dziecko, takie stałe w swoiuh sympa- 
tyach i antypatyach, które wszystko pamięta- 
ło, które wszystko widziało, którego uwagi nio 
nie uszło, to dziecko nie zapomni z pewnością 
tak prędko swego tatusia. 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik fsasłowski. 


w każdym razie wycieczka tych torpedowców 
dowodzi, że Rosyanie znowu są pełni otuchy. 

wiadczy o niej także to, że wojska swe wla- 
dywostockie wysunęli ku północnej Korei i na 
jej terytoryum, nad rzeką Tiumenem, poczęli 
tworzyć oszańcowany obóz. Tam, gdzie dotąd 
przemykały się tylko oddziały kozackie, stanęła 
regularna armia, którą trzeba będzie pokonać 
przed marszem na Wiadywostok. Kunktator- 
stwo Jupońozyków zaczyna im szkodzić. A szko- 
dzi im ono także w Man*turyi, gdzia jenerał 
Liniewicz miał ozas zająć i uzbroić silną pozy- 
cyę. Berlińskie dzienniki podają, że do jednego 
z wojennych korespondentów on tak się ode 
zwał: „Mojem zdaniem, z pod Mukdenu cofnę- 
liśmy się za pośpiesznie; jaubym tam zostal. 
W każdym jednak razie wykonaliśmy odwrót 
woale nie tak okropny, jak powszechnie mó- 
wiono. Przemawiałem nawet za pozost”niem w 
Tielinie, ale jen. Kuropatkin zadecydował ina- 
czej. Lecz teraz — zapewniam pana — cofać 
się już nie będziemy.* Kto tak mówi, a nie jest 
człowiekiem lekkomyślnym, jakim stary wódz 
Liniewicz z pewnością nie jest, ten widocznie, 
obliczywszy swe siły i wszystkie inne szanse, 
czuje, że może Aa zadaniu. Ułatwiło je 
Rosyanom japońskie kunktatorstwo, które po 
prostu stało się marudzeniem. Jeżeli to prawda, 
że Japończycy są uczniami Prusaków, to nau- 
czyli się od nich tylko oskrzydlać przeciwnika 
w ten sposób, że sami jednocześnie nie nara- 
żają się na oskrzydlenie; ale nie nauczyli się 
wyzyskiwać czasu, choóby nawet kosztem wiel- 
kich ofiar. Strategik pruski jen. Kummer po- 
wiada: „W ciągu piętnastu dni Niemcy sto- 
czyli boje pod Weissenburgiem, Wórthem, Re- 
sonviłlem, St.-Privat i Głravelottem, pod Saar- 
bruckenem, Spicherem i Vionvillem ; w każdym 
z tych zaciętych bojów stracili znacznie więcej 
oficerów i żołnierzy, niż Francuzi; razem ze 
40.000 więcej; ale gdyby nie to, nie wzięliby 
pod Sedanem do niewoli 124.000 Francuzów, a 
potem pod Metzem 178.000. Czem bardziej się 
powodzi, tem prędzej trzeba działać.* 

Tego Japończycy nie umieją i dlatego ich 
taktyczne zwycięstwa — ich wygrane boje — 
dają im albo małe strategiczne korzyści, albo 
nie dają ładnych. A że tylko zwycięstwa stra- 
tegiczne dają końcowy rezultat, świadczą o tem 
wszystkie wojny. 

Na morzu Rosyanie zwiedli wszystkich. 
Kiedy Rożestwieńskiego rzukano koło wyspy 
Hejnan, koło Filipinów, rm środku morza, co- 
dzień gdzieindziej, on cicho siedział w kochin- 
chińskiej zatoce Honkohe. Pierwsi wybadali to 
Japończycy i znowu nader ostro zaprotestowali 
v Paryżu przeciw złamaniu przez Franoyę ne- 
utralności. Z tego powodu prezydent gabinetu 
Rouvier osryskliwie starł się z ministrem spraw 
zagranicznych p. Delcassó, któremu zarzucił, że 
naraża Francyę na dyplomatyczne trudności. 
Deleassó podobno poda się do dymisyi, a admi- 
rałowi Jonquióres kazwno natychmiast wyrzu- 
ció Rożestwieńskiego. Ale wszystko w już spó- 
źnione. Rożestwieński sam wypłynął na spotka- 
nie Niebogatowa, który w piątek z rana prze- 
płynął mimo Singapory w drodze na morze 
Chińskie. Dziś już ct admirałowie z pewnością 
się połączyli, albo przynajmniej są = kontakcie 
i teraz dopiero zaczną strategiczne operacye, — 
muszą je zacząć, bo po tylu hałasach z powo- 
du łamania neutralności, nikt im nie użyczy 
gościnności, 


Korespondencye. 


Wiedeń 6 maja. 
(Z pobytu króla saskiego w Wiedniu.) 


(y:) Król saski Fryderyk August jest od 
trzech dni gościem Cesarza F'ranciszka Józefa. 
Przez dwa dni bawił w Wiedniu, gdzie na 
cześć jego odbył się w Burgu obiad galowy, 
tudzież koncert dworski, dziś zaś odjechał do 
Neudorf w Styryi polować w rewirach cesar- 
skich. Aczkolwiek król saski jest monarchą 
małego państewka, które wraz z całą swą lud- 
nością zmieściłoby się parokrotnie w jednej 
prowinvyi austryaokiej, takiej np. jak Galicya, 
mimo to podejmowany on jest na tutejszym 
dworze cesarskim z nadzwyczajną okazałością 
i z takim samym ceremoniałem, z jakim po- 
dejmowani bywają władzcy największych 
państw, np. car rosyjski, cesarz niemiecki lub 
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Zachód ,„ 
król angielski. Stosunki bowiem między dwo- 
rami: wiedeńskim a drezdeńskim są z dawien 
duwna nadzwyczajnie serdeczne, a nadto u- 
trzymują się po dziś dzień ` tradycye dawnego 
koleżeństwa broni, datującego się z czasów, 
kiedy to mała Saksonia dochowała wierności 
Austryi i narażając na szwank swoją egzy- 
stencyę państwową, połączyła swoje wojsko z 
armią austryacką do walki przeciw Prusakom. 
Te węzły wzmocnione zostały podczas tera- 
źniejszego pobytu króla Fryderyka Augusta 
jeszcze bardziej przez to, że Cesarz zamiano- 
wał go właścicielem -go pułku dragonów au- 
stryackich, nawzajem zaś król saski zamiano- 
wał austryackiego następcę tronu, arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, właścicielem saskiego 
pułku konnicy. 

Obiad galowy, wydany pierwszego dnia 
pobytu króla saskiego w Wiedniu, zgromadził 
w salonach cesarskich prócz członków rodziny 
cesarskiej, także cały świat dyplomatyczny, 
i najwyższych dygnitarzy państwowych 1 
dworskich, ogółem przeszło sto osób. — Menu 
obiadu było następujące: 


Potage gaulois. 
Barquettes A la Diana. 
Branzino, sauce Bóarnaise. 
Pióce de boeuf et cuissot d'agneau. 
Supróme de poulardes à la financière. 
Homard à ła Moscovite, 
Sorber. 
Rein de chevreuil, salade, groseilles. 
Asperges en branches, 
Crême diplomate 
Fromage. 
Glaces aux griottes et au cafó blanc. 
Dessert. 


Cesarz Franciszek Józef wzniósł toast na 
cześć swego gościa, w którym życzył mu dłu- 
giego panowania i wyraził nadzieję, że dobre 
stosunki sąsiedzkie między Austryą a Saksonią 
nigdy nie będą zamącone. Król Fryderyk Au- 
gust odpowiedział na to bardzo ciepłym to- 
astem, w którym dziękował serdecznie za przy- 
jęcie, jakiego doznał w Wiedniu, zapewniał, że 
i on tak samo jak jego ojciec, stryj i dziad, 
uważać będzie za swój pierwszy obowiązek u- 
trzymywać jak najserdeczniejsze stosunki z 
Austryą, że dumny jest z tego, że ma prawo 
uważać siebie za członka armii austryackiej i 
zakończył życzeniem długiego życia dla Cesa- 
rza, którego nazwał swym najdroższym przy- 
jacielem i ojcem. Król Fryderyk August wy- 
powiedział swój toast głosem bardzo donośnym, 
ponieważ jednak mówi z silnym akcentem sa- 
skim, przeto niektórych jego wyrażeń absolu- 
tnie nie można było zrozumieć. 

Następnego wieczora odbył się w Burgu 
koncert dworski, który zgromadził znacznie 
liczniejsze grono gości cesarskich niż obiad 
galowy, na obiad bowiem rozesłano sto kilka- 
dziesiąt zaproszeń a na koncert z górą trzy- 
sta. Konueri suvzpczeał sie poematem symfoni- 
oznym Saint Saśnsa p.t. „le Kõue: XOmphale* 
wykonanym przez kapelę nadworną pod batn 
tą kapelmistrza Luzego. ALE basista dr. 
Feliks Kraus odśpiewał Schuberta „Wohin“, 
Sohnmanna „Lied eines Schmiedes* i Brahm- 
sa „Meine Lieb' ist grün“. Cesarz kilkakrotnie 
skinieniem głowy dziękował śpiewakowi i da- 
wał do poznania, jak bardzo podoba mu się 
jego potężny śpiew. Z kolei siedmiu wyboro- 
wych mistrzów, między nimi znakomity skrzy- 
pek Rosó, wykonało wspaniałe adagio i me- 
nuet z Beethovenowskiego septetu, następnie 
pani Lula Mysz - Gmeiner odśpiewała pieśni 
Wolfa, Szumanna i Szuberta, orkiestra odegra- 
ła „Taniec sylfid* Berlioza, a na zakończenie 
nadworny pianista Alfred Grtnfeld odegrał z 
brawurą Griega „Papillons“ i swoją parafrazę 
p. t. „Frtthlingsstirnmen*. 

Toalety pań obecnych na tym konoercie 
były prześliczne, wśród męskiego towarzystwa 
zaś powszechną uwagę zwracali na siebie pol- 
sey posłowie Wojciech Dzieduszycki, Wo- 
dzieki i Abrahamowicz we wspaniałych strojach 
narodowych. 

Zaraz w pierwszym dniu swego pobytu 
w Wiedniu udał się król saski do podzie 
mia kościoła OO. Kapucynów, gdzie znajdują 
się — jak wiadomo — groby cesarskie i zło- 


Wschód słońca o gods, 4 m. 85 


Rok 1905. 


(nat porie 

ganya zoom n e eÀ 

Tam, 

RSS mt a 
ZE TKE m 


4. oczy WER wim potis | è 
aa | 


Długość dnia godzin 14 min. 44 
Przybyłc dnie od wczoraj 4 m. 


7 m. 19 


żył wieńce na trumnach 48. p. cesarzowej 
Elżbiety, arcyksięcia Rudolfa i zmarłej w ro- 
ku 1858 pierwszej żony arcyksięcia Karola 
Ludwika, Małgorzaty, która była córką króla 
saskiego Jana, a ciotką króla Fryderyka Augu- 
sta. Drogę z pałacu cesarskiego do kościoła 
OO. Kapucynów odbył król saski piechotą. 
Wogóle podczas całego swego pobytu w Wie 
dniu korzystał on niemal z każdej wolnej 
chwili, aby zrzuciwszy mundur wojskowy, 
ubrać się w suknie cywilne i niepostrzeżenie 
wymknąć się na miasto i wmięszać się w tłum 
przechodniów. Wycieczki takie odbywał kil- 
kakrotnie w towarzystwie swego adjutanta, 
również po cywilnemu ubranego. Raz obszedł 
całą Ringstrasse, Karntnerastrasse i Graben, a 
raz zapuścił się aż do Prateru. Piechotą do- 
szedł do Praterstern, bam wsiadł do tramwaju 
elektrycznego i pojechał aż do Dunaju, wy- 
siądłszy, przechadzał się czas jakiś po naj- 
odludniejszych częściach Prateru i robił zdję- 
cia fotograficzne aparatem amatorskim, który 
miał ze sobą, poczem wsiadł znów do tramwa- 
ju i pojechał nim aż przed bramę Burgu na 
Ringstrasse, na której znajduje się napis „Ju- 
stitia regnorum fundamentum“, 


Sytuacya. 


Z Wiednia nam donoszą, że chmury za- 
czynają się znowu gromadzić na widnokręgu 
niemiecko czeskim. Powodem tego ich groma. 
dzenia się jest znana sprawa dwóch wyroków 
Najwyższego trybunału w kwestyach języko- 
wych. Sprawę tę opisał już nasz korespondent 
wiedeński w liście swoim, zamieszczonym w 
numerze 92 Preeglądu z dnia 21-go kwietnia. 
Rzecz szła o to, że pewien adwokat wniósł ao 
magistratu niemieckiego miasta Liberca poda- 
nie w języku czeskim. Magistrat podanie to 
zwrócił mu z nadmienieniem, że jest ono na- 
pisane w języku dlań niezrozumiałym. Wtedy 
ów adwokat odwołał się do namiestnictwa i 
ministerstwa, żądając, aby one nakazały ma- 
giutratowi w Libercu przyjąć to jego podanie. 
Kiedy ani namiestnictwo, ani ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie uczyniły zadość jego 
prośbie, adwokat wystąpił z zażaleniem do Try- 
bunału państwowego. a Trybunał wydał wy- 
rok, że ponieważ w Czechach są dwa języki 
krajowe, czeski i niemiecki, przeto magistrat 
w Libercu powinien przyjąć podanie w języku 
czeskim. / ; 

* Drugie zaś rozstrzygnienie Trybunału ad- 
ministracyjnego na korzyść Czechów było na- 
stępujące: Jakis Czech wniósł czeskie podanie 
do Wydziału powiatowego w Eger (Cheb). Wy- 
dzia: powiatowy jako w kraju niemieckim, od- 
rzucił to podanie. Ow Czech odwołał się do 
Wydziału krajowego, Wydział polecił Wy- 
działowi powiatowemu w Chebie przyjąć po- 
danie, wtedy Wydział powiatowy chebski od- 
wołał się z zażałeniem do Trybunału admini- 
stracyjnego, a Trybunał administracyjny przy- 
znał racyę Wydziałowi krajowemu. 

Owóż te dwie rezolucye trybunału Naj- 
wyższego zirytowały w wysokim stopniu po- 
słów niemieckich z Czech; odbyli oni w piątek 
konferencyę, na której uchwalili protest prze- 
ciw owym orzeczeniom Najwyższego trybuna- 
łu i w proteście tym powiadają, że dopóty 
nie zaprzestaną walki, aż język niemiecki a 
warunkowo za państwowy uznany nia będzie. 

W związku z tem Slavische Dorres. ogla- 
sza rozmowę z wiceprezesem klubu czeskiego 
d-rem Stranskym, który powiada między inte- 
mi: Gdyby te uchwały brać na seryo, potrze- 
baby zwątpić w możliwość pokojowego wyjścia 
z sytuaeyi. Zdaje się, że uchwałę tę powzięli 
tylko, aby zamaskować niechęć do zaprzestania 
obstrukcyi w sejmie czeskim, idzie więc im wy- 
łącznie o sprowokowanie Czechów. Jest możli: 
we też, że posłowie niemieccy z Czech rozgo- 
ryczeni są z powodu, że przy rekonstrukcyi ga- 
binetu za mało ofiarowują im portfeli. Nie po 
raz pierwszy Niemcy rozbijają rokowania nie 
ze względów rzeczowych, ale czysto osobistych. 
Jasnem jest, że posłowie czescy nie mogą przy- 
jąć do wiadomości podobnej enuncyacyi, zwła- 
szcza, że skierowaną jest przeciw judykaturze 
Najwyższych trybanałów austryackich, owia- 
nych duchem niemieckim. 

Hr. Sylva-Tarouca również bardzo ostro 


Obecnie nie wolno było jej wspomnieć o 
czerwonych lodach, gdyż wraz z lodami Lulu 
chciała także tatusia; a jeśli się jej natych- 
miast nie zabawiło, rozpoczynały się krzyki 
i płacz. 

Niemniej trudną była sprawa z bucika- 
mi; w końcu zwyciężyła wszakże próżność 
kobieca : 

— Tatuś obiecał... ładne nowe buciki... po- 
jutrze — mówi Lulu. 

— A jakże! nowe buciki. 

— Chcę buciki od mego tatusia! Buciki od 
mego tatusia będą ładniejsze !.. buciki od me- 
go tatusia! 


— Tak, moje kochanie, daleko ładniejsze, 
ale tymczasem zamiast tych, co masz na nóż- 
kach, trzeba włożyć inne. Te są podarte, brzyd- 
kie... Patrz, jakie brzydkie! 


— Brzydkie... podarte... brzydkie... — po- 
wtaurza Lulu. I wyciąga posłusznie nóżki, po- 
zwala sobie włożyć nowe trzewiczki i zadowo- 
lona siedzi tak przez jakis czas na ziemi, 
ogląda buciki, dotyka tch, maca je, cbej 
muje stopy swe maleńkiemi rączkami i sci- 
ska je. 

Naraz Roero się zwraca do adwokata : 

— A ozy pani Eugenia odpowiedziała ? 


= 


— Odpowiedziała. Czy będziesz wolny jutro 
około dziesiątej zrana ? 

— Jestem caly dzień wolny. f 

— W takim razie wstąpię po ciebie i pój- 
dziemy razem do pani Eugenii. 

— Oby tylko uzyskała sympatyę Lulu! 

— Spodziewam się, że uzyska! 

Pani Eugenia była to nauczycielka, po 

lecona przez adwokata. 


— Jutro o dziesiątej zrana — powtórzył so- 
bie w duchu Roero — a więc odłożę rzecz do 
jutra... 


Chciał bowiem pomówióć z przyjacielem o 
Stefanii, wypowiedzieć mu całą złość na nią, 
chciał mu opowiedzieć o wizycie, którą mu 
złożył Don Juliusz i wreszcie chciał go pro- 
sió — i o to Roerowi głównie chodziło — że- 
by poszedł pod jakim pozorem do baronowej 
i żeby się dowiedział co ona o nim mówi, co 
o nim myśli; w gruncie rzeczy zaś Roero ży- 
wił nadzieję, że widzenie się Donny Stefanii 
z adwokatem, umożliwi mu napowrót zbliżenie 
się do niej. : | 

Franciszek postanowił nie widzieć więcej 
tej „nieznośnej kokietki*. W głębi duszy je- 
dnak pregnął, żeby goStefania przemocą znie- 
woliła do powrotu! 


Nazajutrz Olivieri przybył o oznaczo- 
nej godzinie; Roero czekał na niego u 
drzwi: 

— Lulu wyrabia dziś awantury od samego 
rana! Nie dała mi w żaden sposób wstać! 
Wyrywała mi włosy. Zamęczyła mię pocałun- 
kami i pięściami. W końcu sama także znużo- 
na, zasnęła na mojem łóżku. 

— Jan ma słuszność, to nielada kłopot dla 
oiebie | 

— Ale to ciekawe, jak ona się do mnie przy- 
wiązała od pierwszego dnia, od pierwszej 
chwili. 

— Odgadła, że z tobą zrobi wszystko, Go ze- 
chce. Dzieci, mój kochany, jeszcze lepiej od 
kobiet wiedzą, gdzie umieścić serce. 

— Gdzie mieszka pani Eugenia ? 

— Na końcu corso Venezia. 

— Pójdziemy pieszo. Mamy dość czasu. 

Franciszek ujął pod ramię adwokata. 

— Pomówimy po drodze. Mam ci coś po- 
wiedzieć... ochoę cię prosić o przysługę. Tylko 
proszę cię o dyskrecyę. 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


wyraża się o niemieckiej uchwale. Toż samo 
w umiarkowanej Konservo. Corresp. doznaje 
uchwała niemiecka bardzo ostrej oceny. 


Kurenda 


Wezoraj odczytano z ambon archidyecezyi 
lwowskiej następujące pismo arcybiskupa Bil- 
czewskiego : 

Ukochani moi w Jezusie Chrystusie i 
Najświętszej Pannie! | 

Ogłaszam Wam radość wielką. Oto wielkie 
szczęście spotkało naszą archidyecezyę, a Wa- 
szego arcypasterza niezwykły zaszczyt i łaska 
Boża. W piątą niedzielę po Wielkiejnocy mam 
ukoronować publicznie i uroczyście złotemi ko- 
ronami obraz Matki Bożej Pocieszenia w ko- 
ściele XX. Jezuitów we Liwowie. 

Pierwsza w Polsce koronacya Matki Naj- 
świętszej odbyła się 8 września 1717 r. na Ja- 
snej Głórze w Częstochowie. Korony ofiarowała 
Kapituła Watykańska. Napływ pobożnych nie- 
tylko z Polski, ale i z ościennych krajów tak 
był wielki, iż od dnia 5 do 16 września rozdano 
148.300 Komunii św. w samym kościele Jasno- 
górskim, nie licząc tych, którzy Ciało Pańskie 
przyjęli na cmentarzu i na rynku. 

We Lwowie odbyły się już dwie korona- 
cye Matki Bożej. I tak ukoronował w r. 1761 
mój poprzednik na metropolii 8. p. arcybiskup 
Mikołaj Wyżycki obraz Matki Bożej, przecho- 
wywany w kościele OO. Dominikanów. W ode- 
zwie, wydanej do swojej dyecezyi, zaznaczył 
on, że sam Bóg w nieskończonem nad nami mi- 
łosierdziu sprawcą jest tego dnia radosnego. — 
Haec erit dies, quam fecit Dominus. Równocze- 
Śnie wezwał wiernych, aby w dniu tym gorąco 
polecili się opiece Najświętszej Panienki. Oj- 
czyznu nasza była jeszcze wolna. To też uro- 
czystość odbyła się z wielką okazałością. He- 
tman wielki koronny wydał ordynanse do woj- 
ska, aby 24 chorągwi: 12 husarskich, a 12 pan- 
cernych, regiment dragonii, regiment piechoty 
i inne jeszcze wojska tejże ceremonii asysto- 
wały. Po koronacyi przewieziono w tryumfie 
na bogatym tronie obraz Królowej nieba i ziemi 
do miasta. We wspaniałej procesyi brały udział 
wszystkie cechy z chorągwiami. Dalej wojska, 
każdy pułk ze swoją kapelą, z trębaczami i 
kotłami. Potem liczne duchowieństwo. Biskup 
udzielił błogosławieństwa obrazem na cztery 
strony świata. 

W r. 1776 12 maja arcybiskup Hieronim 
Sierakowski za pozwoleniem Papieża ukorono- 
~ wał w obecności sześciu biskupów, koronami 
poświęconemi w Rzymie, drogi każdemu serou 
polskiemu obraz Matki Bożej Łaskawej w na- 
szej archikatedrze. Jest to ten sam wizerunek 
Najświętszej Panny, przed którym król Jan 
Kazimierz złożył uroczyste śluby w r. 1656 i 
ten sam, przed którym odnowiliśmy te śluby 
zeszłego roku na rynku lwowskim podozas Ma- 
ryańskiego kongresu. 

Jak bardzo ten obraz był czczony i jak 
licznych wierni przed nim doznawali dobro- 
dziejstw, dowodziły bardzo liczne niegdyś przy 
nim zawieszone wota, a także słowa, które 
w r. 1768 wyrzekł kaznodzieja w naszej ka- 
tedrze : 

„Niechnoby się, wołał on, grobowe ode- 
mknęły kamienie w katedrze, na archikate- 
dralnym cmentarzu, po wszystkich kościołach 
lwowskich, po kościołach całego województwa 
ruskiego, a tysiące wyznawałyby sercem i usta- 
mi i składalyby świadectwo o jawnych i skry- 
tych cudach, jakich doznawali od Maryi w tym 
cudownym obrazie". 

Teraz przyszła kolej ma ukoronowanie 
Matki Bożej Pocieszenia w kościele XX. Je- 
zuitów we Lwowie. I ten obraz ściśle łączy się 
z dziejami narodu. Przed nim modlił się król 
nasz Władysław IV. Tu Jan Kazimierz żebrał 
pomocy Maryi w rozlicznych niebezpieczeń- 
stwach ojcezyzny. Tu Stefan Czarniecki dzięko- 
wał za zwycięstwo nad Rakoczym. Tu Jan So- 
bieski prosił o pomoc w wyprawach na Turka, 


w 


I o tem wspomnieć się godzi, że przed tym o- p 


brazem nuncyusz papieski Piotr Vidoni w r. 
1656, po Mszy św. dodał na prośbę króla Jana 
Kazimierza przy końcu litanii do Najświętszej 
Panny trzy razy prośbę: „Regina Regni Polo- 
niae, ora pro nobis Królowo Korony Pol- 
skiej módl się — ach módl się za nami!* 

Dzisiejszy Superyor XX. Jezuitów we 
Lwowie, zebrawszy dowody, że Najświętsza 
Panna od kilku wieków w obrazie tym odbie- 
ra gorącą cześć i rozdaje rozliczne łaski, przed- 
stawił mi prośbę, abym go upoważnił do wy- 
starania się w Rzymie o pozwolenie na uro- 
czyste ukoronowanie. Całą duszą do jego ży- 
czenia się przychyliłem, wierząc, że Bóg, który 
kubka wody podanego biednemn w imię Jego 
Syna nie pozostawia bez zapłaty, nie zapomni 
nam też tego nowego, największego dowodu 
publicznej czci, okazanej Najświętszej Matce. 

Prośbę XX. Jezuitów wystosowaną do 
Najprzewielebniejszej Kapituły Watykańskiej 
w Rzymie, której przysługuje prawo pozwala- 
nia na uroczyste koronacye, podpisali biskupi, 
iozni dostojnicy i czciciele Maryi w naszym 
kraju. Pozwolenie nadeszło. Koronacyę ozna- 
czyłem w porozumieniu z Najprzewielebniej- 
szymi XX. Biskupami na dzień 28 maja b. r 
Akt koronacyi wyprzedzi misya w kościele 
XX. Jezuitów, która ma serca nasze oczyścić 
i przygotować do godnego uczestniczenia w 
tym świętym obrzędzie. 

Ukochani moi! Mimo najlepszej chęci nie 
wszyscy będziecie mogli esobiście być obecni 
przy tej koronacyi. A ja tak bardzo pragnę, 
aby cała archidyecezya moja zawsze była jak 
najściślej złączona ze swoim arcypasterzem. 
Sercem więc, duszą całę zjednoczcie się ze mną 
w chwili koronacyi! W ten sposób starsi i 
dzieci, kapłani i lud wierny, wszyscy razem 
ukoronujemy Matuchnę Bożą. Na znak zaś tej 
jednomyślności ubierzcie, uwieńozcie w dniu 
tym wieńcami z kwiatów -obrazy, ołtarze, figu- 
ry Matki Bożej. w kościołach i kaplicach, w 
domach i na polach waszych. 

Już widzę, jak wam ta myśl trafia do 
duszy, jak dziewczęta i dzieci szkolne, Jak 
matki i ojcowie rodzin krzątać się poczynają, 
aby jak najpiękniej przystroió obraz Bogaro- 
dzicy-Dziewicy. Wszak i bez mojej zachęty 
już nieraz ofiarowaliście Matoe Bożej z mo- 
dlitwą dziękczynną wieniec z rozchodnika, ko- 
ronę z bławatów, bukiet z kwiatów polnych. I 
gdybym się was wtenczas był zapytał, za co 
to Najświętszej Panience kładziecie na święte 
skronie te korony z kwiatów, z pewnością był- 
bym otrzymał podobną odpowiedź, jaką dała 
pobożna kobieta wiejska z pod Krakowa. „Jest 
to na podziękowanie za wszystko Najświętszej 
Panience — za wszystko!* O, bo rzeczywiście 


wszyscy wielką, bardzo wielką winniśmy Naj- | tłumu, 
świętszej Panuie wdzięczność! Nie zapominaj- ' 


Obszerną broszurę 


o Truskaweu 
wysyła na śądanie Zarząd. 


cie jednak również złożyć u stóp Bogarodzicy 
serc czystych, bo bez nich i złota korony nie 
mają u Niej wartości. 

Jeszcze jedno. Kto kocha Najświętszą 
Pannę, ten stara się poznać i pełnić zawsze 
wolę Jej Syna. Powtarza Ona do każdego z 
nas wciąż słowa, które niegdyś wyrzekła do 
sług na godach w Kanie galilejskiej: „Cokol- 
wiek wam Syn mój rzecze, czyńcie” (św. Jan r 
2, 6). Ta święta wola Boża zapisana jest w ka- 
techizmie. 

A więc, proszę znowu, abyśmy wszyscy, 
kapłani i świeccy, mężczyźni i niewiasty uczyli 
dzieci, sługi, katechizmu, wyszukując pilnie te 
uoh nikt nie uczy, które i najniezbędniej- 
szych do zbawienia prawd i przykazań Bożych 
nie znają. 

To uczenie katechizmu z miłości ku Ma- 
ryi, dalej częste odwiedzanie Najświętszego Sa- 
kramentu, aby się nauczyć naśladować na ży- 
wym przykładzie onoty Pana Jezusa, będzie 
najmilszą i najdroższą dla Najświętszej Panny 
koroną, jaką Jej człowiek tu na ziemi złożyć 
może p 

Wreszcie jeszcze prośba. Módlmy się 
wszyscy, żeby Pan Bóg dał nam niedługo cze- 
kaó na nową laskę, abyśmy mianowicie wkrót- 
ce mogli uroczyście ukoronować Najświętszą 
Pannę w cudami słynącym Jej obrazie w Ko- 
chawinie. 

Pisałem w Rzymie, skąd Wam też prze- 
syłam arcypasterskie błogosławieństwo w Wiel- 
kim Tygodniu r. 1905. $ Józef 

Arcybiskup-Metropolita. 


Z Kola polskiego, 


Na sobotniem posiedzeniu dokonało Koło 
polskie wyboru komisyi parlamentarnej, Wy- 
brano ponownie tych samych członków, a mia- 
nowicie posłów : Bobrzyńskiego, Wodziekiego, 
c Się a a i Pastora. Komisyi 
parlamentarnej polecono przypilnować spra 
kolei i Swoi weż = 

Następnie rozwinęła się dyskusya nad 
sprawą wydalania robotników polskich z Prus. 
Prezes Koła polskiego hr. Dzieduszycki obiecał 
interweniować w tej sprawie u ministra spraw 
zagranicznych. 

. P. Włązowski poruszył sprawę przymuso- 
wej asekuracyi. Uchwalono wnieść w tej spra- 
wie interpelacyę. - 

P. Potoczek domagał się wyjednania u 
rządu zwołania Sejmu, celem uchwalenia wy- 
boru komisyi do ustawy o włościach rentowych. 

Prezes hr. Dzieduszycki wyjaśnił, że 
wprzód parlament musi uchwalić ustawy do- 
datkowe, mianowicie ułatwienia podatkowe i 
należytościowe, dlatego Sejm nie zrobić nie 
może. Przyjęto rezolucyę na wniosek posła 
Struszkiewicza, aby rzeczone ustawy komisya 
parlamentarna przeforsowała na czerwiec. Po- 
słowie Potoczek i Pastor protestują przeciw 
niestosowaniu ustawy należytościowej, przyzna- 
Jącej ulgi włościanom. Uochwalono, aby poseł 
Doboszyński wniósł interpelacyę, 


Kada państwa. 


„Wledeń. Na sobotniem wieczornem posie- 
dzeniu komisyi budżetowej p. Schalk (wszech- 
niemiec) wystąpił w gwałliowny sposób przeciw 
żądaniu posłów polskich o pomnożenie urzędni- 
ków polskich we władzach centralnych w Wie- 
dniu. Rzekł on, iż polscy urzędnicy w mini- 
sterstwach stanowią osobną ekspozyturę polską 
a ministrowie otrzymują tylko wyciągi z aktów 
polskich. Wyciągi te nie dają jasnego obrazu 
sa i uniemożliwiają kontrolę zajść w Ga- 
icyi. 

P. Grek i Starzyński polemizowali 
z wywodami pp. Romańczuka i Schalka. 

„ Wiedeń. W dalszym ciągu sobotniego po- 
siedzenia Izby posłów ee acre za 
neralny mówca za p. King i sprawozdawcy 

p. Garapich i Baernreither, poczem 
Izba uchwaliła znaczną większościę przejść do 
dyskusyi szczegółowej und taryfą celną. Na 
tem posiedzenie zamknięto; następne we środę. 


Wypadki w Królestwie. 


Urzędowe sprawozdanie władz rosyjskich 
o zaburzeniach socyalistycznych w Warszawie 
w dniu 1 maja opiewa jak następuje: 

Dnia l-go maja Warszawa, pod wpływem 
wieści o mających nastąpić zaburzeniach, przy- 
brała wygląd niezwykły : wszystkie sklepy 
zamknięto, a wiele zabito deskami; zwykłego 
ożywienia na głównych ulicach nie było, cho- 
dzili tylko małemi grupami mężczyzni z klasy 
robotniczej, rzadko tylko spotkać można było 
osoby, których pilne sprawy wypędziły z domu. 

Wypadki następne dowiodły, że okazana 
od rana przez Warszawian ostrożność nie była 
wcale zbyteczną, pokojowo bowiem rozpoczęty 
dzień odznaczył się kilkoma krwawemi starcia- 
mi tłumu z wojskiem. W porządku ohronolo- 
gioznym wypadki z 1 maja następowały w ta- 
kim porządku: 

Około godziny 11 rano na rogu ul. Wro- 
niej i Chłodnej stójkowy zauważył, że jakiś 
mężczyzna jawnie rozdaje proklamacye. Stój- 
kowy usiłował zatrzymać tego mężczyznę, 
wówczas jednak z tłumu padły 2 strzały z re- 
wolwerów. Strzelający chybił, a wartownik 
z pod koszar wystrzelił doń i położył trupem 
na miejscu. 

Zabity napastnik był to były słuchacz 
szkoły technicznej Wawelberga, grawer Karol 
Szonert, lat 19. Znaleziono przy nim wiele pro- 
klamacyi i rewolwer. 

O godz. 12 na rogu ul. Karmelickiej i No- 
wolipek zgromadził się tłum około 200 ludzi; 
wzniósłszy czerwony sztandar i doszedłszy do 
domu nr. 22 na ul. Karmelickiej, tłum jął wy- 
wyważać bramę. 

Dwóch stójkowych posterunkowych usiło- 
wało przywrócić porządek, lecz natarło na nich 
kilku ludzi z nożami. Wówczas stójkowi za- 
częli strzelać i tłum rozproszył się. 

O godz. 1 po południu tłum manifestan- 
tów, liczągy około 2.000 ludzi, zgromadził się 
przy ul. Śliskiej i wzniósłszy czerwony sztan- 
dar, ruszył ul. Złotą, a następnie przez ulicę 
Żelazną dotarł do Alei Jerozolimskich i około 
godziny 2 popołudniu skierował się ku ulicy 
Marszałkowskiej, tu jednak około domu nr. 101, 


spotkał oddział policyantów i patrol woj- 
skowy. 
Tłumowi zaproponowano rozejście się, 


w odpowiedzi jednak rozległy się strzały, je- 
dnym z nich raniono ciężko młodszego rewiro- 
wego XI cyrkułu, Jewohuta, poczem, część 
wyłamawszy bramę w nieruchomości 
nr. 101, wpadła na podwórze, w dalszym ciągu 
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strzelając, zaś druga część, również strzelając, 
pozostała na ulicy. 

Oddział i patrol odpowiedział wystrzała- 
mi, poczem tłum rozproszył się, pozostawiwszy 
na miejscu 26 zabitych i 20 ranionych. Z tłu- 


mu zatrzymano około 50 ludzi i zabrano 8 
czerwone sztandary. 
O godz. 6 m. 30 popołudniu, na ul. Dłu- 


giej tłum z gwizdaniem gonił i rzucał kamie- 
niami w oficera, przechodzącego ulicą. Na roz- 
kaz oficera konny patrol rozproszył tłum. 

W tymże ozasie na ul. Okopowej, pomię- 
dzy ul. Kaczą a Źytnią zebrał się tłum, li- 
czący około 300 ludzi, wzniósłszy 3 czerwone 
sztandary. Polioya i patrole wojskowe tłum 
rozpędziły. 

Około godz. 6 popołudniu tłum złożony 
z kilkuset osób zgrupował się na ul. Złotej, na- 
stępnie zaś na rogu ul. Marszałkowskiej, nie- 
którzy z tłumu staraii się zagrodzió ulicę be- 
czkami, pozostałemi od naprawy bruków dre- 
wnianych i słupami telegraficznemi. Tłum roz- 
proszono, lecz niebawem znów się zebrał na 
ulicy Zielnej, skąd, z chwilą ukazania się kom- 
panii wojska, rozproszył się, 

Około godz. 7 wieczorem na ul. Dzielnej, 
tłum wywiesił czerwony sztandar i zażądał od 
policyantów zdjęcia ozapek. Gdy ukazał się 
patrol E cówa ktoś z tłumu strzelił, nie ra- 
niąc nikogo, następnie zaś, zanim si trol 
zbliżył, tłum się Bitedi, m. 
. W tym samym mniej więcej czasie zebrał 
się tłum liczący około 200 osób na ul. Dzikiej 
z czerwonemi sztandarami; jednakże rozpro-- 
szył go patrol konny, zarówno jak i tłum, dą- 
żący ul. Maryańską. 

O godzinie 9 m. 26 wieczorem na ulicy 
Marszałkowskiej, naprzeciwko bramy dworca 
wiedeńskieg , podozas przejazdu patrolu koza- 
ków pułku Uralskiego, składającego się z6 
ludzi, rzucono bombę. Podczas wybuchu bomby, 
która upadła, wedle wszelkich przypuszczeń, 
pod nogi jednego z koni, odniosło rany trzech 
kozaków, policyant posterunkowy i wychodzą- 
ca podówczas z bramy dworca nauczycielka 
muzyki. Stefania Kowalska, oraz szwaczka Ju- 
lianna Koperska. Obie one, jak również jeden 
kozak odnieśli poważne rany, Trzy konie ko- 
zackie padły na miejscu. 

b Zatrzymano ozterech mężozyzn, wzbudza- 
jących podejrzenie. 

Siła wybuchu, którego odgłos slyszany 
byi prawie w całem mieście, była tak wielka, 
że szyby w domach sąsiednich wyleciały, część 
zaś głowy jednego z koni znaleziono około bra- 
my hotelu Wiedeńskiego. 

Wczoraj okazało się, że oprócz wymienio- 
nych wyżej osób, podozas wybuchu otrzymali 
rany przechodzący ul. Marszałkowską E. Tur- 
kus, agent hundlowy, 17-letni syn jego, uczeń 
szkoły handlowej, oraz 20-letnia córka, właści- 
cielka szkółki freblowskiej. Tych troje po- 
szwankowanych udało się do domu, zkąd wy- 
słali dopiero po lekarza. 

Około godziny 10-ej wieczorem na ulicy 
Ząbkowskiej (Praga) przed rządowym składem 
monopolu zebrał się liczny tłum, usiłując wtar- 
gnąć do składu. Z tłumu poczęto strzelać do 
warty i, kiedy dwóch z warty otrzymało rany 
straż, pilnująca składu, dała salwę. Tłum się 
rozbiegł, pozostawiając 4 poległych. 

Noc przeszła spokojnie, 

Zabito w ciągu dnia 1 maja podozas staró 
z wojskami: w Alejach Jerozolimskich 25 ludzi, 
na ulicy Chłodnej 1 (Szonert), na Pradze 4. 
Prócz tego 1 zmarły cd ran znaleziony został 
na ulicy Leopoldyny. 

Razem zabito 31 ludzi. 


Wypadki w Rosyi. 

„ Jekaterinenburg. W warsztatach 7zudnow- 
skich wybuchł strajk. Fabryki strzeże wojsko. 
Most kolejowy na rzece Czudnowa jest rów- 
nież obsadzony przez wojsko 

Petersburg. Redaktor dziennika  Nowosti 
Notowicz został postawiony w stan oskarżenia 
za artykuł wymierzony przeciw istniejącemu 
porządkowi państwowemu, jednakże za kuucyą 
tysiąc rubli wypuszczono go na wolną stopę. 


Artykuł inkryminowany datuje jeszcze z 18 
marca. 


14 CJ . s 
Wojna rosyjsko-japońska, 

Tokio. Z mandżurskiego pola walki dono 
szą, że zarówno najskrajniejsze prawe skrzydło, 
jak lewe skrzydło marszałka Qyamy posunęło 
się znacznie naprzód. 

Londyn. Donoszą tu o pogłoskach, jakoby 
Japończycy przygotowywali na połowę maja 
najazd na Sachalin. Wojska najezdne, przygo- 
towane do najazdu, są już w Hirosaki. 

Tokio. Oddział japoński, który wyszedł z 
miejscowości Tungua ku północy, wyparł rosyj- 
ską kawaleryę z miejscowości Kuniatai o 28 
mil angielskich na północ i zajął tę miejsco- 
wość. Inny oddział, który wyszedł z Pakument, 
wyparł nieprzyjaciela z miejscowości Eryhiapun 
i Tasiatun. A 

* 

Pewien oficer marynarki wypowiada zda- 
nie, że starcie floty Rożestwienskiego z flotą 
Togi nastąpi niezawodnie dopiero u bram Wła- 
dywostoku. Rozumuje on tak: 

„Z centrum miasta prowadzi do mego do- 
mu dróg wiele, kto jednak pragnąłby spotkać 
się ze mną na pewno, ten musiałby stanąć 
u progu mego mieszkania. To też u progu Wła- 
dywostoku, a przynajmniej niedaleko od niego 
(bo próg usiany jest, bez wątpienia, obficie mi- 
nami), admirał Togo będzie oczekiwał najpe- 
wniej na przeciwnika swojego. 

Całe 8.000 mil morskich dzielą wyspy 
Anamba, gdzie admirał Rożestwienski nazna- 
czył flocie swej pierwsze rendes-vous (Środek 
ostrożności konieczny, gdy liczna flota odbywa 
długą podróż, podczas której może być rozpro- 
szona przez burzę), od Władywostoku. A po- 
nieważ flota ta płynęła z Nossi- Bé z szybko- 
ścią mniej więcej 6 do 7 węzłów, nie można 
przeto spodziewać się, aby stanęła u Włady- 
wostoku przed końcem maja. Kto zatem wie, 
czy owa rorstrzygająca bitwa morska nie ro- 
zegra się w rocznicę bitwy nad Jalu, a w ka- 
żdym razie zapewńe nie woześniej, 

Porównanie siły bojowej okrętów Rożest- 
wienskiego z okrętami Togi, które wystawio- 
ne były już przez rok cały ha skutki wojny 
morskiej, wykazuje, że admirał japoński nie 
może ryzykować choóby jednego nawet z opan- 
cerzonych okrętów swoich na co innego, jak 
tylko na bitwą rozstrzygającą, jeżeli do niej 
dojdzie, ta zaś okoliezność zmniejsza widoki 
jego dokuczania przeciwnikowi w długiej jego 
podróży. 


Prawda, Togo posiada kilka szybkich 
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leczy się z nadzwyczajnym skutkiem 
Początek sezonu 15 maja. 


krążowników, częściowo opancerzonych, kilka 
okrętów handlowych, zamienionych na krą- 
żowniki, oraz flotylę torpedowców z załogami 
pełnymi otuchy. Krążowniki te jednak nie 
mogą zabrać wiele węgli, spełniając więc 
służbę wywiadowczą, zmuszone są często za- 
wijać do podstawy operacyjnej. Okręty han- 
dlowe mogą skutecznie spełniać obowiązki 
straży przedniej, niezdolie są wszelako do 
walki, promień wreszcie działalności torpe- 
dowców jest bardzo mały. Najbliższą pod- 
stawę operacyjną floty japońskiej stanowią 
obecnie wyspy Rybackie (Pescadores), zbyt 
odległe, aby torpedowce korzystać z nich 
mogły przy obecnem stanowisku floty ro- 
syjskiej. 

Istotnie, jeżeli Rożestwienski jest przezor- 
ny, 8 dał już dowody przezorności, to popłynie 
teraz na północ od wyspy Luzonu, co usunie 
niemal zupełnie niebezpieczeństwo spotkania 
się z torpedowcami japońskimi. Z drugiej zaś 
strony wcale nie zdziwiłbym się, gdyby admi- 
ral Togo nie kusił się nawet o dokuczanie flo- 
cie rosyjskiej podczas podróży jej po oceanie, 
a natomiast obstawił okrętami strażniczymi 
trzy cieśniny, przez które fiota rosyjska będzie 
musiała płynąć do Władywostoku. 

Z cieśnin tych Rożestwienski bez wątpie- 
nia nie obierze cieśniny Koreańskiej, jako zbyt 
niebezpiecznej i blizkiej głównej podstawy o- 
peracyjnej nieprzyjaciela. 

Prędzej opłynie wyspy japońskie dokoła 
i spróbuje przejścia przez cieśninę Cugaru (po- 
między wyspami Hokaido a Hunsaiu), aby 
spotkać nieprzyjaciela jak najbliżej Władywo- 
stoku. Tam więc zapewne będzie stoózona naj- 
ciekawsza z bitew morskich nowoczesnych. 


List do Redakcyi. 


(Zakład jenerałowej Zamoyskiej w Zakopanem). 


Na całym obszarze ziem polskich jedy- 
nym zakładem wychowawczym dla panien, 
gdzie dziewczęta uczą się pracy, jest w Zako- 
panem zakład jenerałowej hr. Zamoyskiej, któ- 
ra pierwsza zrozumiała, jaka jest najlepsza 
droga do odrodzenia społeczeństwa polskiego. 
Początkowo otworzyła ona ten zakład w Po- 
znańskiem, ale rząd pruski nie pozwolił go 
tam prowadzić, bo wie, że matka Polka jest 
najlepszą wychowawczynią Polaków obywateli, 
a wszyscy wieloy mężowie mieli rozumne mą- 
tki. Zakład ten przeniesiony do Zakopanego 
jest perłą w edukacyi publicznej panien pol- 
skich. Zasadą tej edukacyi jest, że panienki 
własnoręcznie muszą wykonywać wszystko, 00 
należy do gospodarstwa domowego kobiecego, 
więc pracują w ogrodzie, w kuchni, w spiżar- 
ni, w oborze i t. d. Przyrządzają własnoręcznie 
potrawy, szyją bieliznę i suknie, a z nauk 
książkowych korzystają panienki tyle, ażeby 
znały historyę ojczystego kraju i umiały obli- 
czać dochód i wydatki na dom łożone. Dla zea- 
możnych panienek udzielana jest jeszcze nauka 
muzyki i języka francuskiego, zaś śpiewu i 
gimnastyki uczą się wszystkie wychowanki 
zakładu, w godzinach przeznaczonych na od- 
poczynek, pod kierownictwem nauczycielek. 
Wykonanie kolęd na głosy pod kierunkiem 
hrabianki Zamoyskiej ściąga tłumy publiczno- 
ści do kaplicy zakładowej w czasie mięsopustu. 
W sezonie letnim panny zostające w zakładzie 
przez late prowadzą restauracyę w Kuźnicach, 
a wszyscy goście zakopańscy i turyści tatrzań- 
soy zachwyceni smacznemi i taniemi potrawa- 
mi, korzystają ze specyałów kuchennych za- 
kładu paui jenerałowej. Panienki nie uważają 
sobie za wstyd obsłużyć gości, bo dobra go- 
spodyni domowników obsłużyć musi i przyglą- 
da czeladzi w dopelnieniu vbowiązków. Dziś, 
kiedy stało się manią panien wkraczać na po- 
le sobie nie zupełnie odpowiednie wykształce- 
nia naukowego, warto podnieść i zachęcić do 
naśladowania zakładu wychowawczego w Za- 
kopanem. Mogą wyjątkowe zdolności panienek 
znależć pole popisu w świecie naukowym, dla 
ogółu natomiast niewiast gospodarstwo domowe 
jedynem zadaniem i chlubą być powinno. Oby 
pani jenerałowa jak najprędzej otwarła filię 
zakładu swego w Krośnie. 

Prof. Świderski. 


KRONIKA. 


Lwów 8 maja. 

Jubileusz ministra Gołuchowskiego. Dnia 
16 maja będzie obchodził hr. Gołuchowski 10-letni 
jubileusz piastowania urzędu ministra spraw za- 
granicznych. 

Hr. Gołuchowski jest b-tym z rzędu (od r. 
1866) ministrem spraw zagranicznych, Poprzedni- 
kami jego byli: hr. Beust, od października 1866 
do 14 listopada 1871; hr. Andrassy od 1871 do 
8 października 1879; baron Haymerle od 1879 do 
r. 1881 i hr. Kalnoky od 1881 do 1895 roku, 

Śluby Jana Kazimierza. Wczoraj przed po- 
łudniem odbyło się w kościele katedralnym solenne 
nabożeństwo, które rokrocznie w pierwszą niedzielę 
maja urządza Rada miejska w myśl ślubów króła 
Jana Kazimierza i Stanów Rzeczypospolitej ku czci 
Maryi, Królowej Korony polskiej. Nabożeństwo, 
w czasie którego śpiewał chór katedralny pod ba- 
tutą p. Jareckiego, odprawił X. arcybiskup Weber 
w otoczeniu licznego duchowieństwa. Prócz człon 
ków Rady miejskiej z prezydyum na ozele, wzięły 
udział w nabożeństwie liczne delegacye stowarzy- 
szeń i cechów ze sztandarami. Kazanie okoliczno- 
ściowe wygłosił X. dr. Ciemniewski. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncy- 
pistę namiestniotwa, dr. Leopolda Mussila ze Lwo- 
wa do Brzeska, 

Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminna w 
Strzeliskach nowych na posadę lekarza miejskiego 
z płacą roczną 600 K, Podania do końca maja. — 
Rada szkolna krajowa we Lwowie na posadę na- 
uczyciela religii gr. katolickiej w II gimnazyam 
we Lwowie. Podania do końca maja. 

Zmiana własności. Dobra Trzebinia w po- 
wiecie chrzanowskim nabyła od pp. Józefa i Ma- 
ryi Baranowskich pani Gabryela Stępińska. 

Zaręczyny. W tych dniach w Warszawie 
u Ludwikowej hr. Krasińskiej odbyły się zarę- 
czyny jej siostrzenicy Olgi hr. Dunin Borkowskiej, 
córki Emanuela i śp. Aleksandry z hr. Dzieduszy- 
ckich z Ponikwy, z Konstantym Zawadzkim, synem 
Piotra i Michaliny z ks. Radziwiłłów, właścicielem 
dóbr Kroszyń, w powiecie nowogrodzkim. 

Niezwykle śmlałej kradzieży w biały dzień 
dopuściło się tymi dniami w Krakowie dwóch 
młodych chłopaków, przybyłych tam niedawno z 
Królestwa, mianowicie 16-letni Aleksander Sadow- 
gki, muzykant, i 19-letni Kazimierz Dolatowski, od- 
lewaoz żelaza, Rozbili oni koło godziny 7 wieczo- 
rem, a więc kiedy jest jeszcze zupełnie jasno, ga- 
blotkę jubilera w Rynku głównym, tuż naprzeciw 
strażnicy wojskowej, i w oczach licznych prze- 
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chodniów oraz warty wojskowej, a zabrawszy 8 
zegarków złotych i srebrnych, tudzież jedną cenną 
bransoletę, zbiegli. Zdołano ich przytrzymać do- 
piero nazajutrz. 

Schwytanie Eichnera. Donieśliśmy przed 
kilku tygodniami, że niesłychanie sprytny i nie- 
bezpieczny przywódzca lwowskich złodziei i wła- 
mywaczy, Mieczysław Eichner, skazany na siedm 
lat więzienia, zbiegł powtórnie z twierdzy w Ara- 
dzie, gdzie odsiadywał karą i znikł gdzieś bez šla- 
du. Owóż okazuje się, że po ucieczce z Aradu ba- 
wił on we Lwowie, w sobotę zaś, skutkiem zdrady 
jednego z zawodowych złodziei, został przyareszto- 
wany. Eichner po ucieczce z więzienia zapuścił 
brodę i włosy tak doskonale ufarbował sobie na 
czarno, że nikt go nie mógł poznać i dopiero do- 
konany na policyi pomiar antropometryczny stwier- 
dził w zupełności tożsamość osoby tego sprytnego 
złodzieja. Eichnera odstawiono do sądu garnizono- 
wego, ponieważ jest on dezerterem wojskowym i 
już jako dezerter dopuścił się wazelakich kradzieży. 
Aresztowani z nim teraz dwaj towarzysze są także 
zbiegami wojskowymi. Jeden nazywa się Bolesław 
Śliwiński i jest szeregowcem z 19 p. obrony kra- 
jowej, drugi Józef Heinz z 80 p. p. 

Z obozu socyalistów. Galicyjscy socyaliści 
ciężką obecnie przechodzą próbę; oto dotychczasowa 
najwierniejsza ich zwolenniczka tj. uboga ludność 
Żydowska jawnie już i otwarcie wypowiedziała im 
posłuszeństwo. Kto choćby pobieżnie śledził ruch 
socyalistyczny w naszym kraju zauważyć musiał, 
że już od lat kilku dość wyraźnie zaznaczał się 
pewien rozłam w obozie socyalistycznym ; mianowi- 
cie robotnicy żydowscy przy niejednej sposobności 
objawiali swoje niezadowolenie z galicyjskiej poli- 
tyki socyalistów. Jest to charakterystyczne w wy- 
gokim stopniu, przywódzcami bowiem galicyjskich 
Bocyalistów są w przeważnej liczbie izraelici. Przy- 
czyny tego szukać trzeba przedewszystkiem w ogro- 
mnie wyrobionym zmyśle praktycznym u pospól- 
stwa żydowskiego. Widzimy np. niemal stale, że 
robotnicy żydowscy urządzają strejki osobno i nie- 
zależnie od robotników katolickich. Ten separat7zm 
strejkowy nie pochodzi stąd — jak to niektórzy 
sądzą — że robotnicy żydowscy w innych ekono- 
micznych pracują warunkach, niż robotnicy kato- 
liccy, ale raczej pochodzi stąd, że wyrobiony zmysł 
praktyczny robotnika Żydowskiego nie pozwoli mu 
dać się do strejku nakłonić przywódzcom socyali- 
atycznym w tych warunkach, w jakich z łatwością 
przychodzi im doń nakłonić robotnika chrześcijań- 
skiego. Świeży a jaskrawy taki przykład mamy 
na trwającym obecnie strejku robotników krawie- 
ckich. Robotnicy żydowscy, których tek samo wcią- 
gnięto do agitacyi strejkowej, jak robotników chrze-, 
ścijańskich, nakłonić się do strejku nie dali, wi- 
dzieli bowiem jego bezcelowość, bezzasadność, a' 
w rezultacie wielką tylko szkodliwość i dla maj- 
strów i dla robotników. 

Niezadowolenie żydowskich robotników z po- 
lityki galicyjskich socyalistów samo w sobie uza- 
sadnione, wzrastało w miarę, jak między masy ży- 
dowskie zapuszezała korzenie agitacya syonistyczna, 
głosząca separatyzm żydów. Ostatecznie szalę prze- 
ważyło to, że do Galicyi przybyło obecnie bardzo 
wielu żydów z Królestwa i Litwy, którzy uciekli 
stamtąd przed poborem wojskowym, a którzy przy- 
nieśli ze sobą do Galicyi hasło separatystycznej 
organizacyi gsocyalistycznej, wyniesione z tradycyi 
tamtejszego „Bundu“, tj. organizacyi wyłącznie ży- 
dowskich robotników. Utworzenie osobnej żydow: 
skiej partyi soeyalistycznej nie przyszło jeszcze 
oficyalnie do skutku, jednak utworzenie się tej 
organizacyi uważać ;+można juź za fakt dokonany 
którego nie powstrzymają ani nie odrobią już so- 
cyaliści. Na zebraniach Bocyalistycznych dnia 1go 
maja w Krakowie i we Lwowie przywódzcy socya- 
listów wzywali i zaklinali żydów, by się nie usu- 
wali od wspólnej organizacyi — żydzi odpowie- 
dzieli na to ńpiewem własnego hymnu robotniczego 
zapożyczonego od litewskiego „Bundu“. 

Rozłam ten w obozie socyalistów przykre bę- 
dzie miał dla nich następstwa. Oto j rzedewszyst- 
kiem pozbawi on ich przy wszystkich wyborach” 
najliczniejszego dotąd w ich szeregach zastępu gło- 
sujących i agitatorów i to zastępu najsprytniejszego 
i jedynego niemal w ich obozie o tej karności, na 
której w rachubach politycznych polegać można. 
Następnie wogóle liczebność ich stopnieje odrazu 
o jakies 60—70%/,. Nadzieje bowiem, że odrębna 
Żydowska organizacya gocyalistyczna będzie soli- 
darną w postę owaniu z socyalistami, może mieć 
wartość tylko teoretyczną, zaś praktycznej żadnej. 
W praktyce separatyzm Żydowski przyniesie dwa 
rezultaty: pierwszy dotyczyć będzie socyalistów 
galicyjskich, a będzie nim osłabienie socyalistów i 
odebranie ich polityce podstaw praktycznych, drugi 
zaś rezultat smutny będzie i przykry dla społe- 
czeństwa, powtarzać się bowiem będą peryodycznie 
takie objawy, jak trwający obecnie we Lwowie 
strejk krawieckich robotników katolickich, który 


bezcelowe bezrobocie obałamuconych robotników 
katolickich obracać będzie na wyłączną korzyść 
izraelitów. 


Pojedynek hr. Tiszy. Donieśliśmy już w 
sobotę, że prezydent węgierskiego gabinetu wyzwał 
na pojedynek posła Pozgaya za to, że według je- 
dnych, krzyknął podczas jego mowy: „Na to po- 
trzeba węgierskiej cierpliwości, aby słuchać tego, 
co ten bezwstydny minister plecie*, a według dru- 
gich użył jeszcze ordynarniejszego wyrażenia, 
wapominającego o bydlętach. Do pojedynku jednak 
nie dojdzie z powodu, że świadkowie Pozgaya 
oświadczyli, iż Tisza nie ma prawa żądać w tym 
wypadku gatysfakcyi, ponieważ już dawniej wielo- 
krotnie nie obrażał się za podobne ordynarne 
uwagi o jego osobie. Wobe tego świadkowie Tiszy 
spisali protokół, w którym stwierdzili, że Pozgay 
odmawia satysfakcyi. Oczywiście po takim fakcie 
nastąpi teraz cały szereg pojedynków między 
świadkami Pozgay'a,a świadkami Tiszy, 

Pożary. W Zaczerniu pod Rzeszowem spa- 
liło się tymi dniami 64 zagród włościańskich, a 
w Lubaczowie w powiecie cieszanowskim 28 do- 
mów. Dla pogorzelców Lubaczowa udzieliło namie- 
stnictwo tytułem dorażnej zapomogi 1.000 K. 

Z Zagórza nam donoszą, że w 114 rocznicę 
Konatytucyi 3-go Maja złożył dr. Stanisław Łoba- 
czewski imieniem swojem i 6. p. ojca swego dra 
Erazma Łobaczewskiego 1000 koron na rzecz bu- 
dowy gmachu „Sokoła* w Zagórzu. 

Z Warszawy nadchodzi pocieszająca wiado- 
mość, że w niektórych tamtejszych kołach robo- 
tniczych zaczyna się wreszcie budzić coś w rodzaju 
opozycyi przeciwko teroryzmowi, wywieranemu 
przez organizatorów bezrobocia. 
z fabryk tamtejszych robotnicy powitali delegatów 
komitetu rewolucyjnego słowami: „My umieramy 
z głodu, a panowie ubrani w modne tużurki i złote 
zegarki, nakazujecie nam świętować”. 

Wszelkie prawdopodobieństwo zdaje się prze- 
mawiać za tem, że opór ten wzmagać się będzie 
w miarę zwiększenia się zastoju gospodarczego, 
spowodowanego w znacznej części bezustannem nie- 
pokojeniem i przerywaniem produkcyi miejscowej. 

Nagły zgon. Od władz kompetentnych otrzy- 
mujemy wiadomość, że śp. Zbigniew Balicki, o któ- 


reumatyzm, skaza moczowa (podagra), otyłość, choro- 
by sercowe, nerkowe I pęcherzowe, Ischias, astma, he- 


moroldy, kiła, choroby kobleoe i żołądkowe. 


Lekarze zakładowi: Rados cesarski Or, Edward Krzyżanowoeki : Bucsnosę i Dr, Tadouez Przechii se Lwowa (ul Gołębia 6). 
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rego zgonie donieśliśmy w sobotę, zmarł na wadę 
Serca, na którą już od dzieciństwa cierpiał. 

Odznaczenie. Cesarz nadał kupcowi Salomo- 
nowi Buberowi we Lwowie tytuł radzcy cesarskiego, 

Mianowania. Minister skarbu zaąmiano- 
wał w etacie gal. Prokuratoryi skarbu prowizory- 
cznych adjunktów : Dr, Eustachego Starzyńskiego 
i Dr. Witolda Starzyńskiego, tudzież koncypistę 
Dr. Karola Skrowaczewskiego definitywnymi, zaś 
Dr. Adama Lardemera i Dr, Stanisława Marczaka, 
prowizorycznymi adjunktami prokuratoryi skarbu, 
Nadto zamianował koncypientów Dr. Tadeusza 
Wszelaczyńskiego, Dr. Stanisława Rybarskiego i 
Dr. Stanisława Koźmińskiego definitywnymi, zaś 
koncypientów Dr. Brzeskiego i Dr. Stanisława Go- 
łąba prowizorycznymi koncypistami prok. skarbu. 

Cesarz zamianował radzcami wyższego sądn 
krajowego we Liwowie: radzcę wyższego sądu kra- 
jowego Józefa Gołkowskiego w Samborze, oraz 
radzcę sądu krajowego Władysława Waltera we 
Lwowie, a radzcami wyższego sądu krajowego przy 
trybunałach I instancyi radzców sądowych: Karola 
Szypajłę we Lwowie dla Kołomyi, Artura Aulicha 
w Złoczowie dla Stryja, Karola Kaweckiego we 
Lwowie dla Sambora, Karola d'Abancourt'a we Lwo- 

- wie dla Lwowa i Bogdana Próchniewicza w Prze- 
myślu dla Stanisiawowa. 

Straszny wypzdek z automobilom miał 
miejsce w wiedeńskim Praterze w sobotę w polu- 
dnie. Automobilem tym jechał p. Stanisław Jurski, 
właściciel terenów naftowych w Borysławiu, Fran- 
cuz Aleksander L’ Huillier i Niemiec Johan 
Richter, Ci dwaj byli chanffeurami, czyli mecha- 
nikami automobilowymi, Bt. Jurski zaś zastępcą 
włoskiej fabryki auiomobilów w Turynie, Automo- 
bil był własnością br. Karola Schónborna i pocho- 
dził właśnie z owej włoskiej fabryki. Hr. Schónborn 
przysłał ten automobil panu Jurskiemu do napra- 
wy, bo coś się zepsuło, Automobil naprawiono 
i wiaśnie wyjechano do Prateru, ażeby wypróbo- 
waó, czy maszyna dobrze funkcyonuje. W Praterze 
drogi były świeżo skropione, a wskutek tego co- 
kolwiek błotniste i kiejkie. Nie bacząc na to, 
L'Huillier puścił automobil z całą siłą 60-cin koni 
parowych, a z chyżością 80-ciu kilometrów na go- 
dzinę. W pewnem miejscu chciał wyminąć między 
jakąś furą a wagonem tramwaju elektrycznego. 
Skręcił w bok, ale w tej chwili automobil poślizgnął 
się po lepkiem błocie ulicy i uderzył z całą siłą 
w słup tramwaju elektrycznego. Wszyscy trzej pa- 
sażerowie wylecieli z automobilu, jakby siłą wy- 
buchu wyrzuceni i padli w trzech rozmaitych kie- 
runkach nieprzytomni na ulicę. L'Huillier najmniej 
na tem ucierpiał, Richter ma złamene kolano i po- 
tłuczony jest bardzo, a Jurski uderzył tak nie- 
szczęśliwie głową o blaszane ogrodzenie otaczające 
drzewo na trotuarze, Że rozbił czaszkę i w kilka 
chwil potem ducha wyzionął, Zostawił on żonę 
i troje małoletnich dzieci. Był podobno człowiekiem 
majętnym i nie dla zarobku, ale z zamiłowania do 
automobilizmu objął posadę zastępcy owej fabryki 
turyńskiej. Do Wiednia przeniósł się niedawno ze 
Lwowa, a w Świecie sportowym automobilowym był 
bardzo ceniony i poważany. D’ Huiliier siynnym 
zaś był z tego, że jeździł z szalonym zawsze impe 
tem i jeszcze przed kilku dniami dyrekcya klubu 
automobilowege w Wiedniu wystosowała do p. 
Jurskiego pismo, które zwracało jego uwagę na 
to, że L'Huillier nie trzyma się przepisów i jeżdzi 
za szybko, ostrzegała więe, Że może być wskutek 
tego jakiś wypadek. Niestety p. Jurski nie usłu- 
chał tego ostrzeżenia i pozwolił dalej swemu me- 
chanikowi jeżdzić tak szybko, aż wreszcie przy- 
płacił życiem to jego zamiłowanie do pędu. 

Temperatura dnia 6 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w Głalicyi zachodniej 4-14, we Lwowie 
--11, w Tarnopolu 4-12, w Czerniowcach --11, 
w Wiedniu --14, w Saicburgu --18, w Gracu 4-14, 
w Pradze 4 18, w Tryeście -|-14, w Abbazyi --14, 
w Raguzie --10, w Budapeszcie --17, w Berlinie 
--19, w Hamburgu --11, w Monachium -.-11, 
w Zurychu --10, w Genewie -|-6, w Lugano 
+12, w Anglii --7, w Paryżu +8, w Biarritz 
+8, w Nizzy -|-11, w północnych Włoszech 4-10, 
we Florencyi -|-14, w Rzymie --14, w Neapolu 

` +18, w Palermo --19, w Madrycie -|-15, w Peters- 
burga +6, w Wilnie 4-11, w Warszawie -|-12, 
w Moskwie +14, w Kijowie —-16, w Odesie 4-18, 
w Serajewie -|-16, w Belgradzie -|--16, w Bukareszcie 
--15, w Sofii +14, w Konstantynopolu -|-12, 
w Atenach —-15. 

Nafta w Poznańskiem. Dzienniki wrocław- 
skie donoszą, że w Poznańskiem znaleziono geolo- 
giczne dowody, iż znajdują się tam w ziemi Żyły 
naftowe. Zawiązało się już Towarzystwo, które wy- 
dzierżawiło 2.000 morgów terenu i zamierza eksploa- 
tować tam naftę. 

Dla chleba i sławy. Z powodu śmierci gło- 
śnej artystki cyrkowej Marceliny Randal, która 
zmarła nagle tknięta paraliżem przy wykonywaniu 
W cyrku jakiejś karkołomnej sztuki, przypomina 
Jsdno z pism, na jak straszne niebezpieczeństwa, 
niekiedy wprost na Śmierć narażają się ludzie dla 
zdobycia kawałka chleba, a czasem nawet tylko 
dla wzbudzenia podziwu. Jedni popisują się w sko- 
kach śmiertelnych między wysoko zawieszonemi 
hustawkami, inni rzucają się z wysokości 4-go 
Piętra w siatkę rozpiętą. Blondin zyskał sławę 
wszechświatową, bo po linia wyprężonej przeszedł 
nad wodospadami Niagary. Niezliczone masy spo- 
glądały na tę igraszkę Ze śmiercią, która dech 
W piersiach zapierała. Widziano, jak Blondin waha 
mię, chwieje i znów dalej kroczy. Robiono zakłady: 
mSpadnie, czy nie spadnie?“ Nie spadł i nawet 
w taczce przewiózł człowieka po linie. 

Inni pragnęli naturalnie zaómić jego sławę. 
I tak niejaki Smith chciał w beczce przepłynąć 
Wodospady Niagary. Tysiące ludzi patrzyły na to, 
Jak wiaził do beczki. Potem ukazała się beczka 
w Bzalonych odmętach wirów, potem widziano ją 
na środku wodospadu, Zanurzyła się, wypłynęła, 
sów SIĘ zanurzyła i.. już nie wypłynęła. Przeszu- 
gano wszystkie wiry, Napróżno! Wygrał ten, kto 
głosował za Śmiercią, 

. Jakaś akrobatku, występująca w Paryżu, wi- 
siala, uczepiona nogami tylko, na pasie skórzanym 
ŻĄĄ zębach trzymału człowieka. Zazwyczaj czło- 
wiekiem tym był jej własny mąż. I sztuka udawała 
się długo. Ale razu pewnego musiala kichnąć, i tray- 
Many w zębach małżonek spadł z wyżyny i głowę 
Sobie roztrzaskał. 

„Człowiek-ryba* niejednokrotnie wykonywał 
woje sztuki pod wodą, ku uciesze tłumów, ale 
razu pewnego słabo mu się zrobiło, i biedak utonął 
W swojem akwaryum w oczach publiczności. I po- 
Skromiciele dzikich zwierząt Żyją z zamiłowania 
udzi do silnych wzruszeń nerwowych, Męczeń- 
Stwo tych poskromicieli jest długie, a legenda mó- 
Wi, że jakiś Anglik splinowaty i flegmatyczny, 
Liejąko uosobione łakomstwo sensacyi, rozpowsze- 
chnionej wśród tłumów, włóczył Się lata całe za 
Slynnym poskromicielem i był obecny na każdem 
Widowisku w nadziei, że przecież nareszcie doczeka 
SIĘ chwili, w której dzikie bestye rozszarpią swo- 
lego pogromcę. 

k A jakże smutne bywają niekiedy sztuczki, 
tóre wydają się zgoła niewinnemi! W starym 
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paryskim hipodromie dwóch klownów angielskich 
popisywało się komicznemi skokami i koziołkami. 
Nagle jeden z nich upadł i 
drugi rzucił się na niego, trząsł nim i 


był naprawdę... trupam, 


Ze zjazdu balneologicznego w Krakowie. 


Pierwszy wykład na zjeździe balneologicznym wy- 
głosił prof. dr. Szajnocha o potrzebie podjęcia głę- 
bokich wierceń w Krynicy i Szczawnicy celem 
przekonania się, czy nie możnaby w Krynicy uzy- 
skać większej ilości wody, a w Szczawnicy wód 
termowych. W dyskusyi wzięli udział: dr, Chła- 
powski z Poznania, protomedyk dr. Merunowicz 
i dyrektor Mazurkiewicz z Iwonicza. 

Nastąpiły trzy referaty „O potrzebach i bra- 
kach naszych zdrojowisk i uzdrowisk*. Dr. Do- 
brzycki z Warszawy wykazywał potrzebę zjedno- 
czenia zdrojowisk polskich. Prezes Towarzystwa 
balneologicznego dr. Ludomił Korczyński podniósł 
potrzebę wspólnej organizacyi ekonomicznej i utwo- 
rzenia związku wszystkich zdrojowisk polskich ce- 
lem obrony własnych interesów. Trzeci referent 
hr. Jan Potocki z Rymanowa wykazywał, jakie 
szkody ponoszą nasze zdrojowiska wskutek tego, 
że tak wielu Polaków wyjeżdża do zagranicznych 
miejse kąpielowych. Dalej rozwój naszych zdro- 
jowisk tamuje: nadmierne opodatkowanie, niewy- 
konywanie ustaw, zdezorganizowane komisye zdro- 
jowe i uchylanie się rządu i krajn od opieki nad 
zdrojowiskami. Od rządu -— mówił hr. Potocki — 
mamy prawc domagać się, aby w roli opiekuna 
zdrojowisk siał się misyonarzem zdrojowisk krajo- 
wych, Zamiast przez inspektorów podatkowych 
ściągaó wysokie podatki, powinien dawać zdrojo- 
wiskom naszym subwencye, podobnie jak to czyni 
z mniejszemi zdrojowiskami pozakrajow emi. W koń- 
cu oświadczył się mówca za utworzeniem związku 
zdrojowisk krajowych. Dr. Wąsowicz mówił o bra- 
kach i potrzebach naszych zdrojowisk i uzdrowisk 
ze stanowiska lekarskiego. 

Na tem zamknięto pierwsze pełne posiedzenie 
zjazdu, Drugie rozpoczęło się o godz. 4-tej popołu- 
dniu dyskusyą nad referatami, wygłoszonymi na 
porannem posiedzeniu, Na wniosek drs Merunowi- 
cza sprawę utworzenia związku zdrojowisk przeka- 
zano zarządowi Tow. balneologicznego do rozpa- 
trzenia, wygotowania wniosków i przedłożenia ich 
na najbliższym zjeździe. Dalej podnosił dr. Meru- 
nowicz konieczność zmiany obowiązującej dziś w 
zdrojowiskach ustawy handlowej. Sprawę tę prze- 
kazano wydziałowi Towarzystwa. O hygienie zdro- 
jowisk mówił dr. Weigel z Rymanowa, a p. Ol- 
szewski o udziale Lig pomocy przemysłowej w obro- 
nie rozwoju zdrojowisk. Na tem o godz. pół do 
7-ej wieczurem obrady zakończono. O godz, 8-ej 
odbył się obiad wspólny. 

Wezorajszy drugi dzień Zjazdu balneologi- 
cznego rozpoczął się posiedzeniem sekcyi lekar- 
skiej pod przewodnictwem dra Lorentskiego z 
Krynicy. W obradach wczorajszych wzięli także 
udział dr, Chramiec i dr. Ebers. Wygłoszone były 
następujące wykłady : prof, Jaworskiego z Krako- 
wa i dra Flisa, po wynikach badań fizykalno-che- 
micznych polskich wód zdrojowych i znaczenie ich 
w balneologii, dra Zenona Pelczara z Truskawca, 
„o leczeniu chorób serca w Truskawcu*, dra Lem- 
bergera z Krakowa „o żródłach wody mineralnej 
w Głębokiem koło Piwnicznej*. 

Reszta zapowiedzianych wykładów spadła z 
porządku dziennego dla braku czasu. Równocześnie 
odbyło się posiedzenie sekcyi przemysłowej pod 
przewodnictwem dra Battaglii, przygotowujące ma- 
teryał dla plenarnego posiedzenia, 

Na ostatniem pełnem posiedzeniu popołudnio- 
wem na wniosek gsekcyi przemysłowej uchwalono 
w najkrótszym czasie utworzyć Związek zdrojowisk 
i uzdrowisk polskich w ścisłem oparciu o Towa- 
rzystwo balneołogiczne i poruczono wykonanie tej 
uchwały wydziałowi Towarzystwa balneologicznego 
z przybraniem dra Batitagiii, dra Skórczewskiego 
z Krynicy, dra Zenona Pelczara z Traskawca, Wi- 
śniewskiego ze Szczawnicy. Uchwalono dalej po 
przeć wystawę przemysłu krajowego w Zakopanem, 

Na tem zjazd zamknięto. 

Ofiary. Dla rannych i głodnych rodaków na- 
szych w Królestwie Polskiem i na Litwie złożył 
p. St. H. ze Lwowa 6 K. Dotychczas złożono u 
nas ma ten cel: 295 K. 79 h. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano-|- 16, w poł. 
+ 20 R, w cieniu, + 29 na słońcu. Bar. 767. 
Spada. Przecudna pogoda, 

Ostateczność. 

— Za kogo wolałabyś pójść za mąż: za blondy- 
na, czy za bruneta? 
— Moja kochana, w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach nie pogardziłabym nawet łysiną! 
Porozumieli się. 
— Plosę babci o kawajecek babci. 
— Nie mówi się: babci — tylko baby. 
— Plosę baby o kawajecek babci, 


Korespondencya  Administracyi. JWP. 
dępkowska w Wielopolu. Prenumerata Jej według 
naszych ksiąg zapłacona jest do 15 września. 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: „Córka Joria,* tra- 
gedya pasterska Gabryela d'Annunzio. Gościnny 
występ Wandy Siemaszkowej.-- We wtorek „Rzecz 
pospolita Bebińska,* opera komiczna L. Sołtysa. — 
We środę na rzecz rannych i głodnych Polaków 
pod panowaniem rosyjskiem „Na dnie* Maksyma 
Gorkiego. We czwartek „Córka Joria“. 
W piątek „Ponad siły,“ sztuka Bjoernstjerne- Bjoern- 
gona. — W sobotę „Rzeczpospolita tabińska,* — 
W nie'łzielę popołudniu „Małżeństwo na žart,“ ope- 
retka Fr. Lehara, 

Colosseum. Nowy światowy program: Wy- 
ścigi kolarzy o nagrodę Pierwszorzędny i najwięk- 
szy teatr rozmaitości. Codziennie pro- 
gram familijny. Co lgo i 16go każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem. 
W niedzielą i święta dwa przedstawienia: o 4ej 
popołudniu i Bej wieczorem. 


Literatura i sztuka, 


* Z teatru. Rozgłośne nazwisko Gabryela 
d'Annunzio ciągnęło liczną bardzo publiczność na 
sobotnią premierę do teatru miejskiego. Dawano 
Córkę Joria* w przekładzie pani Maryi Konopni- 
ckiej. Wielka a zasłużona sława d'Annunzia jako 
powieściopisarza daje i jego dramatom pewien u- 
rok, mimo, iż wartość ich znacznie jest mniejszą, 
niż powieści. Jeśli publiczność sobotniej premiery, 
która znała d'Annunzia z jego powieści, na miarę 
ich uczyniła sobie nadzieję co do „Córki Joria“, 
to na pewno — zawiodła się. „Córka Joria* jest 
przedewszystkiem rzeczą bardzo mało sceniczną. 
Jest arcydziełem kunsztu słowa i arcydziełem 
sztuki władania nastrojom. Język d'Annunzia zna- 


leżał bez ruchu, a 
krzyczał 
strasznym, rozdzierającym głosem. Publiczność wyła 
z rozkoszy. Oklaski huczuły, Komedyę odegrano 
ze wspaniałym naturalizmem, ale biedny klown 


nia". Aligi ze skruchą i bólem wyznaje straszną 
winę swoją i gotów jest umrzeć, Wtem przybiega 
Mila Cadra i woła, 
ona, czarownica, 
zabiła Roia, 


PRZEGLĄD z dnia 9 Maja 1905. 


lazł znakomity i prześliczny wyraz 


stawieniu do pewnego 
wie nie zupełnie jeszcze pamięciowo 
swoje role, 


Zabobonność na tle religijności, wybujałej do 
mistycyzmu, stanowi tragiczny węzeł dramatu, roz- 
grywającego się „dawnemi laty“ w abruzzyjskiej 
wiosce. Milę QCadrę, córkę czarownika Joria, uważa 


cała wioska za czarownicę i prześladuje ją. Wła- 


śnie tłum pijanych kosiarzy goni ją po gościńcu, 
W domu 


jak sfora psów wystraszonego zwierza. 
Łazarza Roio syn jego pasterz Aligi święci swoje 
wesele, Mila Cadra w domu tym u świętego ogni- 
ska szuka przytułku. Siostra Aligiego Orne'la lituje 
się nad nią i zamyka drzwi przed tłumem pijanych 
kosiarzy. Wszystkie krewne i druhny młodej pary, 
a nawet matka Aligiego, przestraszona krzykami 
pijanego tłumu pod domem, chcą uwolnić się od 
napastników i oddać im na łup córkę Joria. Ona 
broniąc się, wylewa podane jej przez Ornellę wino 
na święte ognisko domowe, Kto ją teraz od tego 
odciągnie ogniska, ten przekleństwo i nieszczęście 


ściągnie na dom, Aligi pod wpływem namów matki 
i krewnych chce Cadrę wypędzić z domu. Ona się 
broni, 
kij pasterski, pięknie wyrzeźbiony, by ją uderzyć, 
gdy wtem jawi mu się za Cadrą wizya „niemego 
aniola“, który snadż bronić jej chce. Aligi jest mi- 
stykiem. Pada tedy przed córką Joria na kolana, 
błaga ją o przebaczenie, chce ręką, którą przeciw 
niej wzniósł, spalić u ogniska. Lecz Cadra mu prze- 
bacza i błaga, by ręki nie palił. Pod domem pija- 
ny tłum coraz głośniej hałasuje. 
progu woskowy krzyż, poświęcony w dzień Pań- 
skiego Wniebowstąpienia i otwiera drzwi. 


Mocują się z sobą, Już Aligi podniósł swój 


Aligi kładzie na 


Na ten 
znak święty cofają się pijani kosiarze, Aż oto pro- 
wadzą do domu ojca Aligiego, Łazarza Roio, ciężko 
rannego. Na łące pobił się on z towarzyszem o... 
córkę Joria. Przed świętym znakiem krzyża cofa 
się Roie od proga, bo „krew jego jest w grzechu“, 

W akcie drugim Aligi w swem schronisku 
pasterskiem na halach, z pnia olchy rzeżbi postać 
„niemego anioła", który był mu się okazał w obro- 
nie córki Joria, A ona jest przy nim i jest mu 
natchnieniem. Mila Cadra poszła za nim z miłości, 
I Aligi kocha ją i pragnie kiedyś od Papieża w 
Rzymie uzyskać rozwód z poślubioną niedawno żo- 
ną, którą pozostawił dziewicą, i ożenić się z Ca- 
drą. Miłość ich jest czystą, marzycielską tylko. 
W pośród tej ich idylli miłosnej zjawia się ojciec 
Aligiego. Kocha się on w córce Joria. Między sy- 
nem a ojcem przychodzi do wysoce dramatycznej 
sceny. Ojciec znieważa syna; Aligi znosi to w po- 
korze. Lecz kiedy ojciec gwałtem chce wziąć Ca- 
drę i uczynić ją sobie powolną, syn uniesiony na- 
miętnością, obuchem siekiery rozstrzaskuje mu 
głowę. 

W akcie trzecim do żałobnego domu wdowy 
po Łazarzu Roio przychodzi procesya, wiodąc za- 
kutego w dyby Aligiego. Skazano go już na stra- 
szną Bmierć w mękach, przepisaną za zbrodnię oj- 
cobójstwa, a przywiedziono go tu, by wedle stare- 
go zwyczaju przyjął z rąk matki „kubek pociesze- 


że Aligi jest niewinien. Oto 
czar nań rzuciła. Sama siekierą 
a pod wpływem czaru kazała Aligie- 
mu wierzyć, że to on zabił ojca. Nie pomagają 
przeczenia i zaklęcia Aligiego, nie pomaga przy- 
woływanie Boga na świadectwo. Tłum wierzy, że 
córka Joria jest czarownicą i że zrobiła, co mówi, 
Uwalniają tedy Aligiego, a zakuwsją Cadrę w dy- 
by. Aligi oszołomiony bolem, traci zmysły i prze- 
klina Cadrę, Tłum, dysząc namiętnością zemsty na 
znienawidzonej, pięknej czarownicy, wiedzie ją 
na stos. 

Rzecz jest napisana w sposób epicki, stylem 
barokowym, polegającym na ogromnej liczbie czy- 
sto ornamentacyjnych epitetów i wielkich, w całych 
okresach wypowiadanych porównaniach, Ogromnie 
cierpi na tem sceniczność sztuki, Mimo to w po- 
myśle już samym, tkwiące olbrzymia dramatycz- 
ność musiałaby była uczynić swoje wrażenie na pu- 
bliczności, gdyby nie to, że sztukę wystawiono je- 
szcze nieprzygotowaną i aktorzy ani ról jeszcze, 
ani sytuacyi opanować nie umieli, 

Teatr był pełny, oklasków było nie wiele. 


(f-m) 


#3 s 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 6 maja. 

(Z). Nareszcie załatwiona została definity- 
wnie sprawa pożyczki serbskiej, która przez 
tyle tygodni trzymała w naprężeniu sfery 
finansowe w Europie środkowej a chwilami na- 
bierała tal że niemałego znaczeniu polityczne- 
go. Telegram z Paryża donosi, że dziś właśnie 
podpisany tam został układ między serbskim 
ministrem finansów p. Paou a grupą finansową, 
do której należą banki francuskie: „Banque 
Ottomane* i „Société financióre d'Orient“, ber- 
lińskie Towarzystwo handlowe i austryacki 
Zakład kredytowy ziemski. 

W myśl tego układu otrzymuje Serbia od 
tych banków pożyczkę 110 milionów franków 
na 4'/,%/,, Jako oel pożyczki wymieniono w 
kontrakcie ulepszenie uzbrojenia armii serb 
skiej, budowę nowych kolei i inwestycye na 
już istniejących kolejach serbskich, wreszcie 
konwersyę dawnych, krótkoterminowych poży- 
czek. Z ogólnej sumy 110 milionów dostarcza- 
ją Serbii 40%, banki francuskie, a po 807, 
niemieckie i austryackie, W tym też stosunku 
otrzymają fabryki odnośnych państw od Serbii 
zamówienia, a mianowicie 40'/, fabryki fran- 
cuskie, a po 80%, niemieckie 1 austryackie, 
Wszelako nie cała suma pożyczkowa pójdzie 
na te obstalunki tylko przeważna jej część, 
mianowicie 55 do 60%/,. Rzeczą owych grup 
finansowych będzie porozumieć się między so- 
bą co do rozdziału zamówień między poszcze- 
gólne fabryki. 

. Na giełdzie tutejszej mówiono dziś o tem, 
że należące do towarzystwa Staatsbahnu huty 
w Reszicy na Węgrzech otrzymają zamówienia 
szyn i innych materyałów kolejowych dla Ser- 
bii, skutkiem czego podniósł się znacznie kurs 
akcyi Staatsbahnu. Z drugiej znów strony mó- 
wiono, że fabryka broni w Steyr otrzyma do- 
stawę 130.000 karabinów Manlicherowskich dla 
armii serbskiej, a może także dostawę karabi- 
nów maszynowych, jeżeli Serbia wogóle zapro- 
wadzi je u siebie. Karabiny maszynowe wyra- 


bia fabryka w Steyr od stycznia br. i nabyła 


patent na nie. 


W ciągu ostatnich kilku miesięcy zaszły 


w bilansie banku austro-węgierskiego dosyć wa- 
żne zmiany, na które właśnie wytrawni finan- 


siści zwracają uwagę. Mianowicie cyrkulacya 
banknotów jest o 66 milionów mniejsza, niż 
była przed rokiem, jakkolwiek suma pieniędzy, 
ulokowanych przez bank w interesie pożyczko- 
wym, jest o przeszło 35 milionów większą, z 


w polskim 
przekładzie pani Konopnickiej, niepospolity artyzm 
dAnnunzia we władaniu nastrojem zginął w przed- 
Stopnia dlatego, że aktoro- 
opanowali 


rocznicy Schillerowskiej 
raj olbrzymim pochodem dzieci 
szkół ludowych 
Przed pomnikiem Schillera przemówił bur- 
mistrz miasia dr. Lueger, a kantate do słów 
Schillera odśpiewał olbrzymi chór dzieci. W po- 
chodzie wzięło udział około 60 tysięcy dzieci. 
Na uroczystość przybyło kilku ministrów, wie- 
lu dygnitarzy i generalicya. 


tu spadły ostatniemi dniami, Dunaj i poboczne jego 
rzeki wozbrały bardzo, 
obawiać dalszego podnoszenia się wody. 


powstańców arabskich głównego miasta prowincyi 
Jemen nie została jeszcze oficyalnie potwierdzoną. 


drugiej zaś strony figurująca w aktywach ban- 
ku pozycya „pretensye zagraniczne”, zmniej- 
szyła się o 43 milionów. Powodem tej zmiany 
jest głównie kolosalne pogorszenie się naszego 
bilansu handlowego. W ciągu pierwszego kwar- 
tału b. r. bowiem zmniejszył się nasz eksport 
prawie o 50 milionów koron (49,800000), im- 
port zaś powiększył się o przeszło 14 milionów, 
rezultatem więc tego był odpływ pieniędzy za 
granicę. Mianowicie bank pozbywał się zagra- 
nicznych dewiz, a za to napływały jego noty. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDO” 


(Tlepesze poranne). 

Budapeszt Na sobotriem posiedzeniu sej- 
mu węgierskiego przemawiał p. Banffy za 
projektem adresu 1 podniósł, iż ze stanowiska 
narodowego ważniejszym, niż język komendy, 


jest język pułkowy, instrukcyjny i potoczny. 
Językiem tym powinien być we wszystkich 
pułkach język węgierski. Co się tyczy równo- 
uprawnienia, to obywatelom naszego państwa— 
rzekł Banffy — przyznajemy wszystko, narodom 
zaś nie. (Głosy protestu). Węgierscy mężowie 
stanu powinni dążyć do dalszego ograniczenia 
charakteru wielojęzycznego Węgier. 


Paryż. Sprawa ustąpienia francuskiego 


ministra spraw zewnętrznych Delcassógo weszła 
znów na porządek dzienny, gdyż prezydent mi- 
nistrów Rouvier pragnie zrobić użytek ze swe- 
go prawa, przysługującego mu, jako zwierzchni- 
kowi rządu, mianowicie, aby był informowany 
o zagranicznych sprawach, a nie natrafiał na 
złą wolę ministra spraw zagranicznych. 


Wobec tego Delcassć ustąpi jeszcze przed 


zebraniem się Izby. Rouvier zamierza bezzwło- 
cznie zamianować ministrem spraw 
cznych jednego z wysokich urzędników służby 
dyplomatycznej. 


zagrani- 


Paryż. Rokowania, które toczyły się w o- 


statnich dniach między serbskim ministrem 
skarbu a reprezentantami banków w Niemczech, 
Francyi i Austryi zostały wczoraj ukończone. 
Banki oświadczyły gotowość udzielenia pożyczki 
4 i pół-procentowej w kwocie 110 milionów 
franków. Znaczna część tej kwoty przeznaczona 
jest na budowę kolei. 


Wiedeń. Uroczystości ku uczczeniu setnej 
rozpoczęły się wczo- 
wszystkich 
i wydziałowych wiedeńskich. 


Chicago. W sobotę robotnicy strajkujący 


napadli ne wóz należący do „United Express 
Compagny* strzeżony przez policyę i obrzu- 
cili go kamieniami. Policya 
użytek ze swoich kastetów. W ciągu zamięsza- 
nia nagle nastąpiła eksplozya, rzucono bowiem 
bombę pod wóz. Jedna osobna została raniona. 
Policya aresztowała 
o rzucenie bomby. 


musiała zrobić 


indywiduum podejrzane 
Budapeszt. Wskutek wielkich ulew, jakie 
Jak się zdaje, należy się 


Konstantynopol. Wiadomość o zajęciu przez 
( Depesse popołudniowe). 


Petersburg. Starowiercy odprawili uro- 
czyste nabożeństwo w niegdyś tajnej, obecnie 


otwartej cerkwi w pobliżu stacyi Siewierskaja 


pod Petersburgiem. Cerkiew ta należy do naj- 


starszych i najbogatszych w Rosyi. W Peters- 


burgu odbyło się nabożeństwo starowierców w 
kaplicy na cmentarzu Wołkowym. Zjeżdżają 
się wybitni starowiercy. Starcy nie wierzyli 
temu szczęściu, że mogą jawnie odprawiać na- 
bożeństwo. | 

Petersburg. Ruś drukuje projekt wnie- 


siony do rozważenia na zebranym w Moskwie 


zjeździe działaczy ziemskich, obradującym od 
dni kilku. Treść obrad zjazdu trzymana jest 
w wielkiej tajemniey, z pośród przedstawicieli 
prasy dopuszczono tylko jednego, mianowicie 
korespondenta pewnej gazety angielskiej. 

W myśl owego projektu przedstawicie] - 
stwo ma składać się z Izby przedstawicieli na- 
rodu i z Izby ziemskiej. Pierwsza składa się 
z członków wybranych na zasadzie ogólnej ró- 
wności i powszechnego tajnego głosowania z 
okręgów terytoryalnych, po jednym na każdych 
200.000 ludności. 

Drugą Izbę wybierają ziemstwa guber- 
nialne i rady miejskie. Obie Izby będą równe 
w swych prawach. Prawo wyboru powinno 
przysługiwaó wszystkim pełnoletnim mężczy - 
znom, oprócz wojskowych w czynnej służbie i 
członków polioyi. Niema żadnego oenzusu obie- 
ralnego lub majątkowego. Przedstawiciele na- 
rodu i radni państwowi nie mogą otrzymywać 
żadnych rozkazów (mandat impératif), a wyna- 
grodzenie pobierać mają ze skarbu państwa. 
Przedstawiciele narodu są wybierani na 3 lata, 
a członkowie Izby ziemskiej na termin ozna- 
czony przez wybierające ich instytucye ziem- 
skis lub miejskie. 

W projekcie jest uwaga, że w razie połą- 
czenia kilku gubernii w jednostkę autonomiczną 
ze wspólnem przedstawicielstwem miejscowem, 
radni państwowi z gubernii i miast, wchodzą- 
cych do takiej jednostki autonomicznej, wybie- 
rani są przez owe miejscowe przedstawicielstwo. 

Na zjazd działaczy ziemskich w Moskwie 
wysłano z Petersburga rezolucyę podpisaną 
przez 1.200 osób; rezolucya ta domaga się ró- 
wnież zasady powszechnego równouprawnienia. 

Petersburg. Minister oświaty nadesłał do 
moskiewskiego okręgu naukowego rozporządze- 
nie, aby letnie wakacye we wszystkich zakła- 
dach naukowych rozpoczęły się najpóźniej 
14 maja. 

Tryest. W tutejszym szpitalu powszechnym 
zmarła 15-letnia dziewczyna, którą jeszcze w 
ubiegłym miesiącu przyjęto jako chorą na me- 
ningitis. Obdukcya zwłok potwierdziła dyagnozę, 
Jest to czwarty wypadek tej choroby w Tryeście. 

Petersburg. pobliżu newskiej fabryki 
okrętów wybuchł wczoraj wieczorem pożar, 
który wnet ogarnął 20 zabudowań. 16 budyn: 
ków spłonęło. Przyczyna pożaru nieznana. 


Wojna, 


Saigon. (Agencya Havasa). Rosyjski okręt 
ambulansowy „Kostroma* przybył tu. Wnoszą 


z tego, że zbliża się eskadra Niekogatowa. 16 
łodzi transportowych znajduje się koło przyląd- 
ka św. Jakóba. Eskadra Rożestwieńskiego po 
dobno znajduje sią u wybrzeży annamskich. 


z Mielnicy. W. hr. Borkowski 
hr. Krasicki z Wołynia. L. br. Bruckmann 
nasterzec. 
Zawadzki i P. Kapliński z Warszawy, J. Wiśniew- 
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Labuan (wyspa angielska u północno- 
wschodniego wybrzeża wyspy Borneo). Paro- 
wiec „Tiengmai* widział w nocy z 6 na 6 
bm. o 50 mil (morskich) na północny wschód 
od Labuan, wielką fotę złożoną z dwóch dy- 
wizyi, nie mógł jednak stwierdzić, do jakiego 
państwa okręty te należały. 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z 
Tokio, Że rząd francuski w odpowiedzi na 
drugi protest Japonii doniósł, iż fota rosyjska 
uproszoną została, aby opuściła zatokę Hon- 
koe. Sądzą, że Rożestwienski wybierze zatokę 
Leonsoi, na południowo-wschodniem wybrze- 
żu wyspy Hainan, jako podstawę swych 
operacyj. 

NN EE INNĄ | ztzam 
HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy, 

Przyjechali dnia 8 maja. Hr. Z. Tarnow- 
ski z Krakowa. Hr. A, Starzeński z Dąbrówki. N. 
Budny z Jastkowa. C, Trembałowicz z Liska. B, 
Waluszczyk z Drohobycza. M. Czarniakowska z 
Neapolu. A, Dreyfus z Berlina. A. Kallgruber, A. 
Gubatta, A. Wallfisch i P. Reich z Wiednia. J. 


Kiernicki z Bolechowa. W. Skałkowski z Żydaczo- 
wa, 5. Skarczewski z Brzeżnicy, A. Głęboe-i z Po- 
dola. 8. Wybranowski z Kimirza, Major K, Dydyń- 
ski z Szegedynu. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 8 maja. M. hr. Borkowski 
z Kapuściniec. J. 
z Mo- 
M. br. Błażowski z Nowosiółki. K. 8. 
ski z Krosna. Z. Gross z Ottyni, Dr, J. Opolski z 
Skoczowa. Pułk. A. Anbros z Żółkwi. Jenerał H. 
Collard ze Stanisławowa. Dr. B. Piątkiewicz z 
Tarnopola, B. Kopczyński z Suszczyna. R Fangor 
z Świdnicy. H. Żelechowska z Korczowa. Radzca 
Przetocki z Drohobycza. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem ursądzony, pil- 
eneńska restauracya g pokoiem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 8 maja. W. Żurowska i H. 
Parnasowa z Tarnopola. M. Morawska z Kujdaniec. 
W. Darmann z Bielska. A, Turkuł z Warszawy, 
G. Fleischmann ze Stanisławowa. N. Kostkiewicz 
z Rosyi. P. Krell z Załanowa. B. Fuchs z Węgier. 
W. Dołżycki z Brzeżan, P, Feldner, E, Pick, J. 
Hirsch, S. Heublum, L. Lichtenstein, H. Groner, 
M. Beck z Wiednia. M. Mroczkowska i K. Czerny 
z Bełzca, F. Noppes z Reichenbergu. J. Isenbergo- 
wie z Krakowa, M, Wiktor z Kołomyi. W. Lityń- 
ski z Kamionki. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodsi od Redakcyi, nie bierze tef ona 
gù nią na siebin Żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4 


ulica Syksiuska 37, l-sze piętro. 


Zmiana mieszkania, 


Dr. Józef Selcer 


mieszka obecnie przy ulicy Pańskiej |. 9. 
" BUDOWNICZY 
ZYGMUNT PSZORN 


mieszka obecnie stale we Lwowie ml. Dąbrowskiego 


I. 4a, telefon 177 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres budownictwa wchodzące, 


Wiedeń 8 maja. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 27:40—27'50, na październik i grudzień 
23:10—28'20. Spirytus 4560—46'00, — Nafta 
galicyjska bez, zmiany. 


OE EEEE 

Giełda pofudnlowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 8 maja. 

Marki 117:37, renta majowa 100:50, węgierska 
renta koronowa 9796, akcye: austr. zakł. kredyt. 
665.25, wag. zakł. kred. 777.50, anglobanku 804,50, 
unionbanku 542'00, bankvereinu 553,50, landerbankn 


45925, kolei państw. 664*75, lombardy 89 75, akcye 


kolei Elbethal 488-00, fabryki broni 62300, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 534 00, Rima Muranyi 568'60, 
prag. Tow. żel. 2675.00, losy tnreckie 143-756, ruble 
25275. Usposobienie: spokojne. 


Ruch pociągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 130, 8.40*. 600, 8.50, 5.25, 0.50%. 
Z Rzeszowa: 10.36. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55, 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.84, 5.15, 
10 027. 
Z Czerniowiec; 12 20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9,10*. 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Btanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%. 
Z Ławocznego 7'29, 11:45, 10:50*. 
Z Tuchli 3'45 (od 17,6 do $09) 
Z Beizca 5:00. 
Odchodzą ze Lwowa. 


Do Krakowa 12.45*, 8 25, 2 50. 4.15*, 8.35, 6.35*, 11 00% 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk £ dw. głów : 2.00, 6.80, 10:55, 9.00*, 
11.057; z Podzamcza ; 2 03, 6.48, 11.15,9.23*, 11 244, 

Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.30*. 

Do Jaworowa: 6.55. 5.58. 

Do Sambora : 8.00, 4.20. 10,55*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50, 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80/9). 

Do Ławocznego 7.80, 2.55 6.25%, 

Do Bełzca 11.10 


europej- 


Pociągi lokalne. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzvchowie: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50 
9,5, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
swięta, 1.46, po południa, tylko w niedzielę i rs, 
kut. Święta 8.05, 4.16, 5.00, 741*, 855" (od 45 
10 9 włącznie). z 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od iļ5 do 80j9) 4.82, 8.45* (od 14,5 
do 109) 3.25* (od 14|6 do 10,8 w niedzie'e i Świę- 
ta 


Ze Śzczerca: 10.16* (od 1,6 do 10,9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W: 11 527 (od L45 do 10/9 w niedz. i święta) 


Odehodzą ze Lwowa: 

Do Brzuchowie: (od 14 maju do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w nivdziele i rz. kat. i ówięta); 12.80 po- 
południu (tylko w niedziele i rz. kat święta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55%. 

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1[5 do 809) 1.35 (od 14/5 do 
108 w niedziele i rm. kat. dwięta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58. 

Do Szczerca: 1.55 (od 16 do 10/9 w niedrieię i święta) 

Do Lubienia W.: 2.15 (od 1415 da 10j8 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11'15* (każdej niedzieli). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane literami 
tłustem; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
ncena liczy się od godz, 9 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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“ZŁOTY PUHAR 


(z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). > 


Ale spokój ten trwał niedługo. Wstała 
z fotelu, jakby posłuszna jakiejs obcej woli. 
Przysunąwszy się do stołu, wzięła z niego przy- 
niesioną z sobą latarkę i zeszła z wąskich 
schodków, prowadzących do ogrodu. Szła aleą, 
prowadzącą do wejścia do starej gotyckiej ka- 
plicy, której znaczna już część runęła w gruzy; 
automatycznym krokiem, z bezmyślnem spoj- 
rzeniem, wszedłszy, zwróciła się ku chórowi, 
gdzie stał jeszcze rząd ławek rzeżbionych z ka- 
pitelami, ozdobionymi herbami, doskonale za- 
ohowanymi. Nacisnęła ręką poręcz jednej ław» 
ki; ta obróciła się na niewidzialnych zawiasach, 
ukazując ciemny otwór. Bez zawahania lub naj- 
lżejszej oznaki obawy lunatyczka weszła i drzwi 
kryte zamknęły się za nią — i znów zapadło 
milczenie. Nie było ani sladu ukrytego przejścia. 

Na dworze księżyc przyświecał przez 
drzewa i tylko daleki szum spokojnego morza 
i lekki powiew wietrzyku zakłócały cień i ci- 
szę pięknej nocy letniej. 


XXXII. 


Dzień był gorący, zmrok zapadał powoli. 
Okna willi Solverino otwarte były na rozcieś 
dla przepuszczenia wieczornego wietrzyku, na- 
syconego wonią róż. 

Pan Thompson nie pozostał z paniami w 
salonie; poszedł do swojej, jak nazywał, „bi- 


cygara, czego nie mógł mu darować syn je- 
go Joel. 

Był to wieczór lipcowy ; mistress Thomp- 
son drzemała w fotelu; Janina przewracała 
karty Biblii; Betsy czytała jakiś romans; gdy 
wtem usłyszały turkot zajeżdżającego powozu 
i dzwonisnie do drzwi ah. 

— Kto może przychodzić o tak późnej go- 
dzinie — rzekła Betsy, opuszczając książkę na 
kolana. 

— Pewnie jaki interesent do ojca — rzekła, 
przebudzając się, mistress Thompson. — Żeby 
tylko nie zuszedł jaki wypadek nad morzem. 


Niepewność ich niedługo trwała ; w tejże 
chwili drzwi się otwarły, Elza wbiegła prędko 
i rzucając się w objęcia ciotki, zawołała z pła- 
czem : 

— Droga, kochana wujenko, 
mnie od siebie, bo umrę. 

— Elzo, dziecię kochane, co tobie, zostań 
z nami, zostań, dokąd zechcesz — mówiła, tu- 
ląc ją do siebie. 

Elza płakała rzewnie; ani wujenka, ani 

Betsy nie pytały jej o powód. 
Uspokój się, kochane dziecię; nie mów 
nam dziś nic — mówiła, pieszcząc ją mistress 
Thompson ; już za ostatniej twojej bytności wi- 
działam, że masz jakieś zmartwienie; powiesz 
nam jutro, a wuj postara się zaradzić złemu. 

Betsy nic nie mówiła, tylko tuląc ją do 
siebie, oałowału jej zawsze różową, a teraz tak 
bladą twarzyczkę, i ocierała łzy, płynące po 
niej. Jedna tylko Janina mruczała coś o powin- 
ności panowania nad sobą i swemi uczuciami, 
ale nikt tego nie słuchał. 

— Betsy, każ podać kuzynce coś późywnego, 
bo jestem pewna, że pewnie nia nie jadła; lady 


nie puszozaj 


PRZEGLĄD s dnia 9 maja 1805. 


godzinie. r 
Betsy pobiegła spełnić polecenie matki. 
Chcąc nie chcąc, Elza musiała jeść. Na- 

stępnie ciotka uprosiła ją, aby się położyła i 

odpoczęła trochę, a odkładając do jutra wyja- 

wienie powodu jej łez i smutku, poszła zawia- 
domić męża o przybyciu jego siostrzenicy. 

Jakkolwiek pan Thompson serdecznie 
przyjął siostrzenicę, zganił jednak jej postąpie- 
nie z panem Lefroy, a ochłonąwszy, Elza przy- 
znału sama, że za lekkomyślnie przyrzekła od- 
dać mu swoją rękę. Mówiła, że pragnie dotrzy- 
mać danego słowa, żąda przecież, aby jej po- 
zostawiono dłuższy czas na przygotowanie się 
do czekających ją obowiązków. 

Pan Thompson pokiwał głową; gdyby był 
Konradem Lefroy, nie chciałby pojąć za żonę 
kobiety, potrzebującej długiego czasu, aby się 
namyśleć pójsć za niego. Ale słowo dane jest 
obowiązującem, gdyby wolno było je zrywać, 
nie byłoby uczciwości na świecie. 

Mistress Thompson nie tak poważnie za- 
patrywała się na to przyrzeczenie. Elza zwie- 
rzyła jej tajemnicę swego serca; wyznała, jak 
lord Glenalan pozyskał jej miłość i jak nastę- 
pnie dowiedziała się, że jest żonaty, Mistress 
Thompson była zarówno zadziwioną, jak obu- 
rzoną. 

— Nędznik! — zawołała w pierwszej chwili 
oburzenia, ale po namyśle, dodała: Nie, nie 
mogę temu wierzyć! Nie widziałam fizyogno- 
mii tchnącej tak wielką szczerością i prawo- 
ścią. Skądże dowiedziałas się o tem, moje 
dziecko ? 

Elza opowiedziała co posłyszała na balu 
u lady Uppingham, i jak potem, nie widziana, 
słyszała w Plouharnel jego zapewnienia miło- 


a O O R ZO ZA EA 


] — To coś niepojętego! — zawołała wujen- 
ka — lecz jeżeli arystokracya tak postępuje, 
to szczęśliwa jestem, że mąż mój jest prostym 
Janem Thompsonem. Biedna moja gołąbko, do- 
dała, tuląc ją do siebie z macierzyńską pie- 
szczotą: nie dziwię się teraz, że twarzyczka 
twoja pobladła, oczy blask swój straciły. Ale 
czas wiele może, on zagoi rany twego serca. 
Elza westchnęła ciężko. 

— Gdyby szło tylko o zniesienie mej smu- 
tnej doli, zdołałabym poddać się jej spokojnie, 
ale lady zniewoliła mnie i dałam słowo Kon- 
radowi nie rozumiejąc, czy zdołam go dotrzy- 
mać, a wuj mówi, że nie wolno jej zrywać da- 
nego przyrzeczenia. 

— Ej! mój aniołku, nie zważaj na to co mó- 
wią mężczyźni; oni myślą, że kobieta może tak 
dowolnie dawać i odbierać swe serce. Nie na- 
rażaj duszy swej na zgubę, idąc za tego kogo 
nie kochasz. Coś powiedziała panu Konradowi 
Lefroy, w napisanym do niego liście ? 


— Iż boli mnie to bardzo i smuci niewymo- 
wnie, że tak niesprawiedliwą jestem dla niego, 
ale, że gorzej jeszcze postąpiłabym, oszukując 
go; że z uczuciem, jakie obecnie zawładnęło 
mojem sercem, nie mogłabym wykonać przed 
ołtarzem wymaganej przysięgi. Nie żądam, aby 
zwrócił mi dane słowo, ale dał czas, a będę 
starała się go pokochać; i powiedziałam to 
szczerze, gdyż postępowaniu jego ze mną, nio 
zarzucić nie mogę. Okazał więcej względności 
i mocy charakteru, niż tego po nim spodziewać 
się mogłam. Czuję, że byłam złą i niewdzię- 


|ozną dla tego biednego kuzyna. 


— Cicho, pieszczotko 
pukle jej ziotych włosów. 


rzekła, głaszcząc 
Ty miałaś być 


złą? o mie, ci to są źli, co złamali biedne two- 


jesteś i pozostaniesz u nas jak najukochańsza 
córeczka, na złość wszystkim w całej Anglii 
lady Annom ; bądź więc spokojna. 

Jednocześnie, gdy zacna mistress Thomp- 
son próbowała pocieszać biedną Elzę, lady An- 
na chodziła po swoim salonie nadzwyczaj za- 
niepokojona i wzburzona. Ptaszyna uleciała 
z klatki, a nie widziała sposobu sprowadzenia 
jej napowrót. Konrad także zdawał się opierać 
matce stanowczo. Miłosć dla pięknej kuzynki, 
obudzając zazdrość, odkryła jej w charakterze 
jego głębokość uczuć jakiej nie przypuszczała, 
a boleść, że nie jest kochany wzajemnie, oczy- 
soila i uszlachetniła te uczucia. Dotąd, życie 
było dla niego zabawą i uciechą, teraz zaczy- 
nał pojmować poważniejszą jego stronę. Lady 
Anna nie śmiała mu się przyznać do jakiego 
uciekła się podstępu, ani objaśnić, iż jeśli mal- 
żeństwo zostanie odłożone, więcej jest niż pra- 
wdopodobnem, że nigdy nie nastąpi. 

Gdy Konrad pokazał jej list Elzy, spró- 
bowała potężnej broni szyderstwa, wytykając 
niedołęstwo jego tak odnośnie do miłości jak 
i do własnego interesu, jeśli przez słabość wy- 
puści z rąk posiadłości Dermotu; ale tym ra- 
zem środek ten nie skutkował. 

— Nie pozwolę przymuszać Elzę — odrzekł 
stanowczo — nie chcę mieć żoną kobiety po- 
ślubiającej mnie jedynie przez poczucie obo- 
wiązku. Cierpią nad tem bardzo, ale wolałbym 
tysiąc razy cierpieć jeszcze więcej, niż mieć 
ciągle przed oczami wybludłą twarzyczkę bie- 
dnej dziewczyny, wyrzucającej mi brak prostej 
litości. Będę więc czekał; ufam Elzie nieogra- 
niczenie i wiem, że jeśli tylko będzie mogła, 
dotrzyma danego mi słowa, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


blioteki* z gazetą i fajką, którą przekładał nad 
CZD E | 


przy pl Maryackim 5. 
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Parasolki 


najpiękniejsze 
najtaniej w magazynie firmy 


Kauczyński & Oberski $ 


ul. Karola Ludwika 7. Lwów — ul. Halicka I. 6. 


OAI PADA POETA CEA S 


va PR PR ZR PRZR ZY PRA 
JOCOOO0A. 


ELLEN KEY. 


O miłości i małżeństwie 
tłumaczył dr. Wład. Witwicki 


Treść: 
Wstęp. — Botwój rodzajowej obyczajności. — Kwolucya miłości. — 
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Wolneść miłości — Wybór miłości. — Prawo macierzyństwa — 
Uwolnienie s macierzyństwa. — Macierzystosć towarzyska. — Dobro. 
wolna rosłąka. —- Nowe prawo małżeńskie. 


Cena K. 4 z przesyłką pocztową K. 4:45. 
Wydawn. Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie. 


Pelejejejeje 


Bernarda Połonieckiego 
Sklad | Wypożyczalnia Fortepianów i Pianin 


obok Księgarni Polskiej 
przy ul. Akademickiej I. 2. 


—= Sprzedaż na dogodnych warunkach. =— 


Ogród handlowy 


w Lubyczy królewskiej 


poleca 
róże wysokopienne i krzaczyste w doborowych od- 
mianach i silną rozsadę jarzynową!i kwia- 
tową w cenie umiarkowanej. 


Dobry uboczny zarobek dla rolników. 


308 


jeżeli sią go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, 
płyty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodocią< 
gowe i cembrowania studzienn», 


Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego dla miast I wsl. 


Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez riewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza 


Leipziger Cement Industrie Dr. GASPARI & Co, 


Markstaidt, koło Lipska. 


Przysłane próbki (5 kg.) Piasku rosbieramy besplatwie. 


Ilustrowany prospekt Nr. 224, żądać można bezpłatnie. — Nasz  zastę- 
pos jest obecnie w Galicyi. Kto sobie tegok odwiedziny Życzy, niech nas 
krótko zawiadom. — Koszta zadne. 


My korespondujemy w języku polskim. 


HE Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną 
przed niebezpieczeństwem ognia. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 


ZEDAZ .. 


Anna obiaduje zapewne o jakiej niesłychanej ; ści, oświadczane innej kobiecie. 


. ty 


Orobne ogłoszenia. 

i pow SDABGODRAGAGR 

Skład płócien Korczyńskich 

i bielizny gotowej, Lwów, 

ul. Halicka 16, poleca kompietnie gote- 

we wyprawy ślubne wras z pościelą po: 
oząwssy od złr. 300. 


M Cóż za radosne posła= 
«nie. — Zapomniałem 
wszystkie niedole. Jestem 
nad wyraz szczęśliwy. Pra- 
gnąłbym dowiedzieć się że, 
te słowa doszły do Ciebie. 


Rybołostwo! 


Największy wybór wszelkich przyborów, 


u Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. j 
Cenniki ililustrowane darmo i 
__  Opłatnie. 

SYMIUSZ. Lwów, ui. Trzeciego 
Maja l. 2. poleca surowe kawy od 86 
fù ga '/, kilo, palone kawy po 70 ot.i 
L slr, za 1/, klg. Herbaty i okrucby od 
1 słr. 26 ct. za 1/, kig- Najlepszy rane, 
koniak i kakao. Dla sklepików znavsny 
opust, | 

Lodownie rozmaite] wielkości, wan | 
ny. nasiady, tusze — poleca wszelkie ro- 
boty dachowe przyjmuje Zakład fabry- 
czny wyrobów metaiowych. Z. Gości- 
ckiego Lwów, Kopernika 17. 


5 000 ubrań męskich, 3.000 sa- 


rzucek, 4 00O ubrań dzie- 
cinnych. Uniformy dla panów studentów, 
ubrania szportowe po bajecznie niskich 
cenach tylko Tiringa Braci następca 
JAKÓB GELLER 
P~ Lwów, Jagiellońska 2. "BĘ 


Pierścionki 


Obrączki ślubne, szpilki bukiatowe  wszel- 
kie wyroby złote i srebrne po eca 


Franciszek Kwaśniews! 


Plac Halicki 4. 

Przyjmuje wszelkie obstalunki i repera e 

Posady Adjunkta gospodarczego 
poszuknje pilny, porządny. ukończony 
calująsy urseń zimowej sskoły rolniczej 
w Cieszynie. Bliższych szczegółów udsieli 
Władysław SBzybiński, Dyrektor tejża 
szkoły w Cieszynie, Saska kępa 9. 


Regestra gospodarcze 
układa K. Madeyskiego (wydanie 6-te) 
W. i K. Qybul:kiego, oras wszolkie dru- 
ki wchodsąrew zakres gospodarstwa wiej- 


skiego poleca Seyfarth I Dydyński 
we Lwowie przy pl Maryackim. 


Szparagi ogrodowe 
z dóbr Zameczek p. Żółkiew 


snane ze swej dobroci sprzedaje i wyseła 
codzienie świeża 


Antoni Olearczyk 


Lwów, Krakowska I. 


Goplana! 


Lwów, ul. Bielowskiego 5. parter 


Pokoje urządzone x komfortem do wy- 
najgaia, W letnich miesiącach znaczny 
opust. 


Na sprzedaż! 


majątki ziemskie w Galicyi, a mianowi- 
cie: jeden w cenie 71/, milona koron, 
drugi w cenie 63,9 miljona koren, 
trzeci w cenie 13, miljona koron, 
czwarty do parcelacy!i bardzo przyda- 
tny w cenie 000 koron. Bliższych 
wyjaśnień w godzinach po poł. od 8—5 
udziela tylko ustnie kancelarya adwokata 


W. Krosińskiego 


Lwów, ul. Kraszewskiego l. 1. | 


„Jedwab Henneberga" 


Handel win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


Hotel Francuski. 


FIRANKI koronkowe i tiulowe 


do 15 czerwca 1905! STORY koronkowe, tiulowe i gazowe. 


ny bez k 


je serce... 


lko 


MUSZLINY na firanki. 


onkurencyi! WITRAŻE do okien. 


Na lato! 


KAFTANIKI 


bawełniane cienkie (Schwsissauger) 
bawełniane i niociane, siatkowe, je- 
dwabne i wełniane letnie. 


Koszule kolorowe s mankietami 
Oretonowe i Zefirowe angieiskie 


Koszule kolorowe tennisowe i dla i 


kołnierzami HS 


| m WZ IA CE NA 


turystów, miękkie z 
podwójnymi, 
Płaszcze i prześcieradła kąpielowe, 
płócienne i tureckie. 
Kapy na fóżka pikowe i try kot. 
Kocyki bawełniane do prania. 
Pończochy i skarpetki saskie. 
Skarpetki dziecinne w największym 
wyborze, 
Drelichy liberyjne na ubrania. 


e 


Uspokój się. dziecko; nie nie nagli, 


tylko prawdziwy, jeśli wprost odemnie sprowadzony — czarny, biały i <olorowy od 60 ct. do złr. LI 35 za metr — gładki 
w paskach, wzorzysty, adnmaszki i t. d. 


Jedwabne adamaszki od ct. 85—zł. 11.80 | Jedwab balowy od ct. 60—zł 1135 

Jedwab bastowy na suknię „ zł. 9.90—zł. 43.25 | Jedwab na suknie ślubne „ ct. 85—zł 1135 

Jedwab Fulard » Ot. 65—zł. 3.70 | Jedwab na bluzki „ Ot 65—zł. II35 

za metr Następnie jedwab Mnszlinowy, Messaline, Taffet Camćlóon, Armture Sirène, Oristalline, Ottoman, Sarah 
i t. d. franco i juź oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Porto listowe 25 h, do Szwajcaryi. Po 


Fabryka jedwabiu „„Hiennebergz Zurych. 


poleca Tegoroczne jabłka australskie. 


mee CZA KA aT 
NAPA WATY: paca wo Urii TRAY M z a 


A. Krzysztofowicz 
ul. Kopernika 1 9. 


Przediem Hotel Georgea. 


| Pięknym, piękniejszym, najpiękniejszym 


| stanie się odtąd każdy, poniewat wągry, pryszcze, piegi, plamy wątrobiane. fałdy i semarsecski zni- 
| kają z twarsy już po 2—3 rasowem użyciu prawdsiwego angielskiego 


Balassy MLEKA OGÓRKOWEGO 


Oałkiem nieszkodliwe, nadaje jakby czarem, skórze rąk, szyi i ramion białość, świeżość i dulikatność. Oene, fia- 
szki 2 kor. Do tego mydło ogórkowe 1 k. Puder 120 k, Krem ogórkowy 2 k., nabyć można w apte- 
kach. — Tylko preparaty Balassy są prawdziwe. Rossyłka pocztą: O. Balassy azteka, Budapesst, Erzsóbatfaiva. 
Skład główny: Zyg. Racker Lwów, F. Broyer Przemyśl Brama 4, Relm i Sp. Kraków. Dalej do naby- 


cia we wszystkich aptekach i dregueryńch. 


PZ 


aaraa LARA M — A a mr M TWA POR WOODA — nar mn w w w 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
li inż. SZELIG! ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. 


RYTY na É 
Lp | dos 
SMOŁA DESTYLGWANA (jw NK A 


KIR 


AB FZ = 
poleca handel |: "zł fonaa M 
LAKASFALTOW = da izol i 
ME ° + ge aa 2 z e FUNOAMEN TÓW Wari po DAGKÓW LBRZEWA [X „GR MI S 
płócien i bielizny DEB TYPOWY e E ap 
; == a „anim ia 


Jana Riedla SETT 


W sprawach losów prosimy sko- 
rzyatać x naszych usług Sprzedajemy lo- 
jay także na spłat” miesięczne Osy ZB- 
jstawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka- 
ilendarzyka bankowego, który rozsyłamy 


we Lwowie. 


z 5 G beapłatnie Kupno i sprzedań sfektów i mo- 
> (SERA net. Schütz i Chajes Dom bankowy 
d ng |we Lwowie, pl. Maryaoki 2. 

z z: ;. |oooooceo000e0000060 
EN ` 
Y dii: | Kapelusze damskie 
r. pr g5 8 Birojne, sportowe i podróżne 
È o wj B 
OEL ENRE 0a, 
«CE * |Parasolki, rękawiczki, gorsety E 
3 $g „GES Kapelusze żałobne zawsze w 
, NE LE Z wielkim wyborze 
S cicj | LUDMIŁA SPOŻARSKA 
p Oi 
e © E a ul. Akademicka Z, we Lwowie. 
jaa) uw: zm Foszukuje się kupna starych mebli 
=" 2 E |mahon:owych, ale w dobryra stanie. Zgło- 

Q. ŠE [szenia pod „Meble“. Biuro ogłoszeń Pae 

saż Hausmana 9, Lwów. 

Ostrzeżenie. 


Od dłuższego już ozasu zdarza się, Że znany przedsiębiorós pogrzebowy 
lwowski, przyjr uja zamówienia na grobowce i pośredniczy w wykonywaniu in- 
nych robót kamieniarskich, każąc sobie płacić sa to ceny niepomiernie wysokie, 
Wpruwdzie r bót tych nie wykosywa, lecz oddaje firmom kamienierskim, ale po 
cenio tak śmiesznie niskiej, że nie są w stanie roboty trwal» i sumiennie wykonać, 

W interesie obopólnym upraszamy P, T. Publiczność, by zwracała *ię o 
wyk: nanie grobowców wprost do firm kamieniarskich bes pośrednictwa przedsię- 
biorcy pogrzebowego, która mu smuszoną jest grubo sa jego „fatygą* opła- 
ogé się. y 

Za związek majstrów kamieniarskich we Lwowie. 


Antoni Duda Wojciech 'abłoński 


sekretarE, przewodniczący. 
L 
ubień 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i hydrepatyczny. 
Stacya kolel Lubłeń. 


Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. 


Kąpieie siarczane, borowinowe, Niarciano-gazowe, kąpiele gazowe z kwasu 
Aago roga jak w Nauheim. W Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem nawet 
nejbordziej zastarsałe formy renumatysmu tak stawowego jakoteż mięśniowego. 
Ischias, artretyzm, nerwobóle, obrzęki po slamaniach i swichnięciąch. sapalenie 
okostne, choroby skórne i kobiece, spóźnione postacie kiły, 


Leczenie elektryką. masażem, gimnastyką. 

Urządzenia wsorowe. łazienki cgrzewane parą, mieszkania wygodne już 
od 1 kor. dziennia, wielka część mieszkań do opalania, 

Restauracya dobra i niedroga, cały wikt już ma 48 kor. miesięcznie, omni- 
bus zakładowy do każdego pociągu 20 h od osoby, 

Sezon kąpielowy od 20 maja do końca września. Wszelkich obiaśnień udziela 
ołwrotną pocztą Zarząd kąpielowy. 

Lekarz Zakładowy Dr. Kazimierz Wernicki Syn. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowakioh. 


Rowerygmotorowe 


słynnej marki”, Puch" 
jedno i dwucylindrowe z bocznemi lub 
przedniemi siedreniami. Rowery tej 
same] marki, jakoteż niezrównanej do- 
broci rowery marki „„Orzeł'* (Adler) 
i maszyny do pisania marki „Orzel“ 
(Adler) uznane powszechnie dla swaj sil- 

nei budowy i widocznego risma za pierwszorzędne. 

Bpecyalny dział dla naprawy maszyn do pisaniń wszystkich typów, Oraz wzorowy 

warstat dia naprawy, emaliowania I nikiowania rowerów 

poleca 
E arol Dorm iezel: 


Zakład elektrotechniczny i mechaniczny Lwów, Sykstuska 23 


Wysprzedaż narzędzi I maszyn rolniczych. 


W Medynie poozta Skoryki stacya kolej. Poiwołoczyska z po- 
wodu zwinięcia gospodarstwa, odbędzie się 32 i 28 maja dobrowol- 
na wysprzedaż nerzędzi i maszyn rolniczych. Sprzedane będę: Mo- 
tor benzynowy „Guom* o sile 10 HP. (nowy 2 lata używany), Młó- 
carnia 6-cio konna fabryki Clayton 6 Schuttleworth (uowa 2 lata 
używana), 2 żniwiarki wiąznłki „Massay 6 Harris", Siewnik Col- 
nurleia 19-to rzędowy Olayton 6 Schuthleworth, 8 siewniki szeroko- 
rzutne, Cultiwator Massay & Harris, pługi jedno i cztero skibowe 
i wiela innych przedmiotów należących do gospodarstwa ro!nege. 

Kompeteuoci, którzy chcieliby nabyć z wolnej ręki przed ter- 
minem wysprzedaży, mogą zgłosić się listownie do właściciela nieru- 
chomości pod adresem 


Kazimierz Wisłocki w Ukryniu p. Szmańkowczyki. 


| W (| N | H Zakład zdrojowo - kąpielowy 


i klimatyczny Sege zaeiowa 


Iwonicz w Galicyi). 
Najsllniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. 


Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach 
zołzów (scrofuloza), w chorobach kości, skóry i wogóle we wszystkich 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. 

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. 
Na sezon tegoroczny wybudowano dwa domy o 60 pokojach. 

Lekarze zakładowi : Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. 

W sezonie I-szym do 20 czerwca i w III-cim od 20 sierpnis mie- 
szkania znacznie tańsze. 

Uwolnienie od taksy na podstawie Świadectw ubóstwa udziela się 
tylko w I i III sezonie. 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj- 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Dyrekoya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwonicz. 


Z drukarni E. Winiarsa. 


